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DWUDZIESTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawła Apostola do Efezjan — (5, 15—21)

B rac ia : B aczcie p iln ie ; abyście postępow ali z uw agą, n ie  jak  
n ieroztropn i, a le  jak o  m ądrzy, w yzysku jąc  czas, pon iew aż złe 
są dni. N ie bądźcie w ięc n ierozw ażnym i, a le  rozum iejącym i, 
ja k a  je s t w ola Boża. A n ie  u p ija jc ie  się w inem , w k tó rym  
tkw i rozpusta , a le  n ap e łn ia jc ie  się D uchem  Św iętym , w yg ła ­
szając psalm y, h ym ny  i p ieśn i duchow e, nucąc i śp iew ając  
w sercach  w aszych  P anu .

A dzięk i czyńcie zaw sze i za w szystko Bogu i O jcu w  Im ię 
P an a  naszego Jezu sa  C hrystusa.

B ądźcie u leg li jed n i d ru g im  w  bo jaźn i C hrystusow ej.

Psalm responsoryjny — Psalmodia Judyty (Jdt 16, 13 ns.)

R e f r e n :  Chwała  n iech będzie Bogu, S tw ó rcy  świata
1. P ieśń  p o ch w aln ą  śp iew ać będę  P an u ;

Bogu m o jem u  zaśp iew am  p ieśń  now ą.
2. O P an ie , w ie lk i jes teś  i ch w aleb n y ; 

p rzedziw ny  m ocą i n ieprzezw yciężony.

R e f r e n :  Chwała  n iech  będzie Bogu, S tw órcy  świata
3. T obie służyć w in n y  w szystk ie  T w e stw orzen ia ; 

boś w yrzek ł słow o i za istn iały .
4. P osłałeś Sw e tch n ien ie  i by ły  stw orzone; 

i n ik t się n ie  oprze T w em u głosowi.

R e f r e n :  Chwała n iech  będzie Bogu, S tw ó rcy  świata
5. D la tych , k tó rzy  z b o jaźn ią  Tobie cześć o d d a ją :

Ty jesteś litościw y.
6. K to  P an u  cześć odda je  w bo jaźn i; 

ten  będzie w ie lk i po w szystk ie  czasy.

R e f r e n :  Chwała  niech będzie Bogu, S tw ó rcy  świata
7. C hw ała  O jcu i Synow i 

i D uchow i Św iętem u.
8. J a k  było n a  początku, te raz  i zaw sze; 

i n a  w iek i w ieków . A m en.
R e f r e n :  Chwała  niech będzie Bogu, S tw ó rcy  świata.

Ewangelia według św. Jana — (4, 46—53)

O nego czasu: Był dw o rzan in  pew ien , k tó rego  syn chorow ał 
w K afa rn au m . T en gdy  usłyszał, że Jezu s p rzyby ł z Ju d e i do 
G alilei, poszedł do N iego i poprosił Go, aby  p rzyszed ł i uleczył 
syna jego, bo już  dogoryw ał.

I rzek ł do n iego Jezu s : Je ś li n ie  w idzicie znaków  i cudów , 
nie w ierzycie.

R zecze do n iego  d w orzan in : P an ie , p rzy jd ź  p ie rw ej, zanim  
um rze syn mój. Rzecze do n iego Jezu s : Idź, syn tw ó j żyje.

I u w ierzy ł ów  człow iek słow u, k tó re  m u pow iedzia ł Jezus 
i poszedł. A gdy był w  drodze, w yszli n a  jego  spo tkan ie  s łu ­
dzy i oznajm ili, m ów iąc: Syn tw ój żyje. Z ap y ta ł ich tedy  o 
godzinę, w  k tó re j m u się polepszyło. I rzek li m u : W czoraj o 
godzinie siódm ej opuściła  go gorączka. P oznał tedy  ojciec, że 
by ła  to  godzina, w  k tó re j pow iedzia ł do n iego Jezu s : Syn 
tw ój żyje.

I u w ierzy ł sam , i cały  dom  jego.

SENS WIARY
U rzędn ik  kró lew ski z K afa rn au m , k tórego  syn ciężko by ł chory, 

śpieszy do Jezusa. Być może, że Go p rzed tem  n ie  w idział. A le słyszał 
z pew nością  o Jego działalności. W ierzy w  Jego  moc. P rosi w ięc o 
pom oc, a ko n k re tn ie  o łaskę, o d a r  uzd ro w ien ia  syna. Jezu s  w ysłu ­
ch u je  prośbę  b łagającego  ojca. Jezu s w idział, ja k  ojciec bardzo 
m iłu je  sw ego syna. C ierp ien ie  syna  było c ie rp ien iem  i d la  o jca. D aje 
w ięc m u pe łne  pociechy zapew n ien ie : „Idź, syn tw ó j ży je” . I s t r a ­
p iony  ojciec uw ierzy ł, uw ierzy ł słow u Jezusa . A w  dom u p rzekona ł 
się, że słow a te  były  czym ś sku tecznym . I u w ie rzy ł w  Jezu sa  sam  
i cały  dom  jego.

M y też w ierzym y. W ierzym y w  Jezusa . W ierzym y Jego  słow u. W ie­
rzym y tem u  w szystk iem u co zaw iera  E w angelia , co głosi Kościół. 
N a p y tan ie  postaw ione nam  podczas ch rz tu  św iętego  — „Czy w ie ­
rzysz w  Jezu sa  C hrystusa ...” — odpow iedzie liśm y — „W ierzę”. W raz 
z po lan iem  naszych głów  i w ypow iedzeniem  słów  przez k ap ła n a  — 
„ Ja  ciebie chrzczę w  Im ię O jca i S yna i D ucha Ś w iętego” — zo­
sta liśm y  ch rześc ijanam i. Czy zas tan aw iam y  się jed n ak  co to  znaczy 
być człow iekiem  w ierzącym , człow iekiem  w iary , człow iekiem  K ościo­
ła ?  Co m am  czynić jak o  w ierzący ?  Ja k ie  je s t m oje zad an ie?  Jak i 
je s t sens m oje j w ia ry ?

Je s t rzeczą zrozum iałą , że odpow iedzi n a  te  p y ta n ia  n ie  m ożna 
zam knąć  w  jed n y m  zdaniu . L ista  bow iem  zadań  i obow iązków  ch rześ­
c ijan in a  je s t długa. Z a trzy m ajm y  się w ięc p rzy  jednym , podstaw o­

w ym  obow iązku człow ieka w ierzącego  w  Jezusa  C hrystusa . O bo­
w iązek  ten  określił sam  Z baw iciel w  słow ach — „I w y  o m n ie  
św iadec tw o  daw ać będziecie”. W ynika z tych  słów , że w ierzyć  to 
św iadczyć o P anu . A le co to  znaczy? Św iadczyć, to  znaczy  poznać 
nau k ę  Jezusa, stosow ać ją  w  życiu, żyć -Jezusem i u trzym yw ać 
z N im  s ta ły  k o n tak t. W ielk ie i tru d n e  to zadanie. W sposób dosko­
n a ły  w ypełn ia li je  A postołow ie. Oni w  pełn i zrozum ieli n a  czym 
polega daw an ie  św iad ec tw a  C hrystusow i P anu . Z rozum ieli, bo p rz e ­
szli n a jd o sk o n a lszą  szkołę u  sam ego M istrza. To On, zan im  p o ­
w iedzia ł — ..będziecie Mi św iad k am i-’ — przez  trzy  la ta  obcow ał 
z n im i, nauczał ich, d aw a ł im  m ożność zdobycia w iedzy o Bogu i m oż­
ność poznan ia  Go. N auczył ich ja k  m a ją  żyć w iarą . W skazał jak i 
je s t sens w ia ry  w  Boga. D latego będzie ich b ra ł w szędzie  ze sobą. 
O ni będą  św iadkam i Jego  cudów . Pom iędzy N im  a  A posto łam i za ­
p a n u je  a tm o sfe ra  serdeczności, a  n aw e t poufałości. A le gdy trzeba  
będzie, to  p o tra fi skarc ić  ich n iew iarę , n iew iedzę  i słabości. G dy po 
cudow nym  rozm nożeniu  ch leba  A posto łow ie b ędą  zaw iedzen i tym , że 
n ie zgodził się p rzy jąć  o fiarow yw anej M u przez tłu m  godności k ró ­
lew sk ie j, gdy odrzucił tro n  i koronę, w ów czas Jezus o d p raw i ich 
sam ych  na  d rug i b rzeg  jez io ra . S karc i ich. A le będzie  n ad  nim i 
czuw ał, by  się n ie  za łam ali. B ędzie się też za n ich  m odlił. Szkoła 
aposto łow an ia  bow iem  to  szkoła czynu i m odlitw y. Je j celem  jest 
p rzygo tow an ie  tych , k tó rzy  u w ie rzą  C hrystusow i P anu , do spełn ien ia  
podstaw ow ego zad an ia  w ia ry  — dan ia  św iadec tw a  Panu .

„Jeśli nie w idzic ie  z n a k ó w  i cudów, nie w ierzyc ie” (ew angelia). 
,,B łogosławieni, k tó r zy  nie widzieli ,  a u w ie r z y l i” (J 20, 29) — pow ie 
k iedyś do T om asza, ju ż  po sw oim  zm artw y ch w stan iu . D latego w y ­
ch o w u je  ich k u  w ierze, pod k reś la jąc  by  w ierzy li w  Jego  m iłość, 
w  Jego  moc, w  Jego  m ąd rą  O patrzność, w  Jego  w szechm ocne, u k ry te  
dz iałan ie . W skazuje, że przez w ia rę  d o jrzą  to. że d rog i Jego  n ie  sa 
d rogam i człow ieka.

M y rów nież m am y  d aw ać  św iadectw o  C hrystusow i. M am y Nim  
żyć. M am y daw ać p rzyk ład  dobrego, zgodnego z p rzykazan iam i B o­
żym i, postępow ania . Tylko bow iem  przez dobre  postępow an ie  w 
naszym  życiu ukażem y  C hrystusa , pe łne  Jego  oblicze, dam y  Mu 
św iadectw o, po tw ierdzim y, że jes teśm y  Jego  w yznaw cam i, Jego  ucz­
n iam i. S pełn im y  przez  to tak że  n aszą  m isję  aposto lską. O to sens, k o n ­
sek w en c ja  w iary , w ia ry  żyw ej i tw órczej, w ia ry  d z ia ła jące j. Oto sens 
słów : „będziecie Mi św iad k am i”.

O. C h ev rie r tr a fn ie  u ja ł sens w iary . Na p y tan ie  — „w ierzę... i co 
d a le j” ? — odpow iada : Je ś li w ierzę, to  ta k  pow in ienem  postępow ać 
w  sw oim  życiu, by  ci co n a  m n ie  p a trz ą  w idzieli Jezusa  C hrystusa  
w  całe j m ojej istocie. T ra fn e  to  spostrzeżenie . Je s t to  tak że  n ie ­
odzow ny w aru n ek  pow odzenia m isji całego K ościoła. N ieodzow ny, 
gdyż w spółczesny  człow iek nastaw iony  je s t racze j n a  ek sp e ry m en to ­
w an ie , w szystk iego  chce do tknąć , sp raw dzić , zobaczyć, chce znaków  
i cudów . W spółczesny człow iek chce rów nież w idzieć C h ry stu sa  — 
n ie  ty lko  na  obrazach  —  w  życiu tych, k tó rzy  m ien ią  się ch rześc ija ­
nam i. W spółczesny człow iek oczekuje czegoś w ięcej poza p ięknym i, 
w zniosłym i słow am i. O czekuje czynu. P o w ta rza  za n iew ie rn y m  T o­
m aszem  — „jeśli n ie  ujrzę... n ie  uw ie rzę ’7. A m y w szyscy jesteśm y 
odpow iedzia ln i za to, aby  każdy  do jrza ł w  n as C h ry stu sa  i w  N iego 
uw ierzy ł. A by każdy  przez nas, przez n aszą  w iarę, dostrzeg ł a u te n ­
tyczność K ościoła, jego praw dziw ość.

W ierzym y. W ięc będziem y żyli i postępow ali zgodnie z n a u k ą  za­
w a r tą  w  E w angelii, z ty m  g łębokim  p rzekonan iem  i w ew nętrznym  
prześw iadczen iem , że C h rystu s je s t m oim  B ogiem  i P anem . W ierzę, 
w ięc kocham  i Kościół. N ie p rzechodzę obo ję tn ie  w obec jego  p ro b le ­
mów. In te re su ję  się sp raw am i parafii, czu ję  się odpow iedzia lnym  za 
je j los i rozw ój, i n ie  ty lko  k ry ty k u ję , a le  i budu ję .

W ierzący człow iek  m a ja k  w id ać  do sp e łn ien ia  w ielk ie , tru d n e  
ale  i zaszczytne zadanie. W ydaje  się n am  ono n iek iedy  ponad  nasze 
siły. A le w tak ich  m om en tach  s ta je  p rzy  n as sam  Jezus C hrystus. 
W tak ich  m om en tach  nie zostaw ia  nas sam ych. Je s t w ów czas z n a ­
mi, ta k  ja k  n iegdyś był z aposto łam i i p rzy  aposto łach . Bo choć 
p rzebyw a te raz  u O jca — ja k  m ów i św. P aw e ł w  L iście do H e b ra j­
czyków  — „zawsze żyje, aby  się w staw iać  za nam i"  (H ebr 7. 25).
I tak  ja k  O jciec d a ł Synow i m oc w y p ełn ien ia  Jego  dzieła, tak  też 
d a je  i nam  m oc św iadczen ia  o N im  pod w aru n k iem , że będziem y 
z N im  złączeni w iarą .

D w orzanin  p ro s ił: „Panie, p rzy jd ź  p ierwej ,  za n im  u m rze  s yn  m ó j ’ 
(ew angelia). M y p rosim y  podobnie. Bo ta k  po cichu, to  każdy  z nas 
oczekuje  jak iegoś znaku , jak iegoś cudu. T ak  po cichu, to  p ragn iem y  
by Bóg uczyn ił znak... by w szyscy uw ierzy li. P rag n iem y , toy Bóg in ­
terw en iow ał.

Tym czasem  Jezus czyni w y rzu t: — „Jeśli nie  w idzic ie  zn a k ó w  i 
cudów , nie w ierzyc ie” (ew angelia). I n ie  spe łn ia  naszych  m arzeń  
i p ragn ień . N ie przychodzi jak o  sędzia, n ie  k a rc i n a ty ch m ias t grzesz­
ników . N atom iast w iedzie nas n a  w yżyny  w iary . S ta le  też  po w ta rza :
— „Oto Ja je s te m  z w a m i po w szy s tk ie  dni,  aż do skończen ia  św ia ta ’’ 
(M t 28. 20). I p ragn ie , abyśm y w ierzy li w  Jego  m iłość i m ądrość, w  
Jego  w olę i m oc zbaw ian ia . P rag n ie  od nas w iary . A tę  w ia rę  tez 
w sp ie ra  i pom naża.

Jak że  a k tu a ln e  są słow a św . P aw ła  z dzisie jszej L ekcji, w  k tó re j 
czytam y, że „złe są  d n i” . A k iedy z resz tą  by ły  dobre  d n i?  Tym  
bardz ie j m am y w ięc m ądrze  i roz tropn ie  w ykorzystyw ać czas, każdą  
chw ilę. Tym  bardz ie j u fność n aszą  m am y pok ładać  w  P anu , m am y 
w ierzyć  słow u Jezusa. T ak ja k  dw orzan in . M am y spoko jn ie  w racać  
do dom u z postanow ien iem , że będę „śpiewał p ieśń  pochw alną  P a ­
n u ”, bo „kto P anu  cześć oddaje w  bojaźni,  ten  będzie w ie lk i  po w s z y ­
stk ie  czasy” (z psa lm u  responsory jnego). W tedy  dostrzeżem y też i to  
jak i je s t sens naszej w iary .

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Z życia naszych parafii

20-lecie parafii 
w Strzyżowicach 

10-lecie — w Sosnowcu

N iecodzienną uroczystość  p rzeży li p a ra f ia n ie  S trzyżow ie 
i Sosnow ca w  d n iach  15 — 16 s ie rp n ia  1981 r . N a jp ie rw , 
15 s ie rp n ia , podczas M szy św. w  Sosnow cu, dziękow ano 
Bogu za to, że dopom ógł do zo rgan izow an ia  w tym  g ó rn i­
czym , p rzem ysłow ym  m ieście  p a ra f ii p o lskoka to lick ie j. 
N iech w iedzą  m ieszkańcy  Sosnow ca, że ch rześc ijań stw o  jes t 
bogate  w  różnorodność  fo rm  k u ltu  Bożego, że n ie sam  K o ś­
ciół R zym skokato lick i je s t jego  jed y n y m  rep rezen tan tem . 
W praw dzie  „w  jedności s iła ”, a le w  różnorodności bogac t­
w o i p iękno . Z w oli B ożej za is tn ia ła  w  ch rześc ijań s tw ie  
różnorodność  w yznań . Z w oli B ożej m oże ta  różnorodność  
p rzem ien ić  się k iedyś w jedność.

W dn iu  16 sie rp n ia  rozpoczęły się u roczystości w  Strzyżow icach. 
T am  bow iem  została  zo rgan izow ana p a ra f ia  K ościoła P o lskokato lic- 
k iego 20 la t tem u, a je j proboszczem , od 19 la t, je s t ks. E ugeniusz 
S telm ach . Jak iż  to  gorliw y, p racow ity , g łęboko w ierzący  k ap łan ! K o­
c h a ją  go pa ra fian ie , a  p o rw an i jego gorliw ością, sam i, z w łasnych  
funduszy, w łasnym i p raw ie  ręk am i w znieśli ca łk iem  ład n ą  św ią tyn ię , 
do k tó re j w  o s ta tn ich  m iesiącach  dobudow ano  w ieżę, aby  głosiła na 
ca łą  w ieś, że serca  po lskokato lików  w zniesione są ku  Bogu.

dokończenie na str. 4

K ościół w Strzyżow icach

Biskupi,  kap łan i  i w iern i  w procesji  — na p ie rw szym  planie proboszcz pa 
rafii  — ks. Eugeniusz S te lm ach

Po Ms2y św . jub i leuszow ej
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dokończenie ze str. 3
U roczystość p a ra f ia ln ą  w S trzyżow icach  zaszczycili obecnością: 

Z w ierzchn ik  K ościoła Po lskokato lick iego  b iskup  T adeusz R. M ajew ­
ski, o raz  b isk u p  Je rzy  Szo tm iller z C zęstochow y, a  także  ks. in fu ła t 
Z ygm unt K oralew sk i z K o tłow a w raz  z o rk ie s trą  i chórem , ks. Je rzy  
B iałas z p a ra f ian am i z G rudek  i ks. K az im ierz  F o n fa ra  z R ok itna  
Szlacheckiego.

W szystk ich  m iłych  Gości w ita ł gorąco uszczęśliw iony Proboszcz 
w raz  z R adą  P a ra f ia ln ą , dzieci w ygłosiły  w ierszyk i i w ręczyły  
kw iaty . K siądz Proboszcz, p rzed  nabożeństw em , n a k re ś lił pokró tce 
h is to rię  p a ra f ii w  S trzyżow icach  i Sosnow cu. M ów ił o sw ojej tr u d ­
nej p racy  k ap łań sk ie j, o k łopo tach  zw iązanych  z budow ą dom ów  B o­
żych oraz  o tym . ja k  u tw ie rd za ł w  sercach  w yznaw ców  m iłość Boga, 
zrozum ien ie  ideałów , k tó re  głosił i głosi n a d a l K ościół P o lskokato - 
licki.

N astępn ie  rozpoczęła się u roczysta  S um a konceleberow ana, po­
p rzedzona Spow iedzią  św . Do K om un ii św . w  idea lnym  po rządku  
p rzystępow ali w iern i, ab y  w yrazić  ty m  a k te m  w dzięczność Jezusow i
C hrystusow i, aby  jeszcze m ocniej z N im  się zjednoczyć. T ylko w
Bogu bow iem  n asza  n ad z ie ja  i n asza  siła.

B iskup  T adeusz  R. M ajew sk i — G łów ny C eleb rans — w ygłosił 
p iękne, po ry w ające  kazan ie . W szystkie jego k azan ia  są  dobrze p rzy ­
gotow ane, z aw ie ra ją  n ie  ty lko  zachętę  do trw a n ia  w  w ierze, a le  także 
do żarliw ej p racy  d la  K ościoła i d la  Polski. T ak  ja k  O rgan iza to r 
K ościoła nauczył, b iskup  T. M ajew sk i łączy w  sw ych p rzem ów ie­
niach, w  S łow ie Bożym , sp raw y  re lig ii ze sp raw am i społecznym i
i pa trio tyzm em .

\
Biskup Tadeusz  t?. Majewski w ygłasza  Słowo Boże w  S1 rzyżow icach  w 20 
rocznicę istn ienia  para f i i

Przed kościołem w S trzyżowicach po I K om unii  św.

Po kazan iu  K siądz B iskup  podziękow ał ks. E ugeniuszow i S te l­
m achow i, R adzie  P a ra f ia ln e j, w szystk im  para fian o m , za ich oddanie 
d la K ościoła, za p racow itość n iezm ordow aną, za o fiarność hojną. 
K siędza P roboszcza podniósł do godności d z iek an a  i członka R ady 
K ościoła. W iele było  z tego pow odu radości, bo cała  p a ra f ia  kocha 
sw ego proboszcza, a  zaszczyty, k tó re  go spotkały , uw aża za zaszczyt­
ne w yróżn ien ie  całej społczeności. N ic też dziw nego, że w  czasie 
p rocesji w okół kościoła g łośniej niż zaw sze śp iew ano  „T w oja cześć 
chw ała...” . P om agała  w  tym  o rk ie s tra  i chór m łodzieży /. K otłow a 
U św ietn ili oni całe nabożeństw o. K siądz Proboszcz, a w łaśc iw ie  — 
K siądz D ziekan — d ługo  i serdeczn ie  dziękow ał b iskupom , k a p ła ­
nom  i w iernym , poprosił o wpisanife się do Z łotej K sięgi P am ią tk o ­
w ej, po czym  zaprosił n a  sk rom ny  poczęstunek , p rzygo tow any  przez 
strzyżow ick ie  p a ra fian k i.

P rzez  ca łą  uroczy tość św ieciło  n ad  S trzyżow icam i jesienne, m iłe, 
łagodne słońce, Oby w  tak im  m iłym  n as tro ju  p rzeb iegały  następne 
jub ileusze  p a ra f ii w  S trzyżow icach  i Sosnow cu.

TERESA CZARNECKA
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JAN AMOS 

KOMEŃSKI
J a n  A m os K om eński u rodz ił się w  N iw ni- 

cy na M oraw ach  w  ro k u  1592. N a początko ­
wych nau k ach , k tó re  p ob ie ra ł w  szkole b r a ­
ci czeskich w  S trażn icy , uczył się od roku  
L608 w  P rerow ie , a n as tęp n ie  s tu d io w a ł w  
H erbom  i H eidelbergu . Po  k a ta s tro fa ln e j dla 
Czechów w  sk u tk ach  b itw ie  pod B ia łą  G órą 
(1620), K om eńsk i u k ry w a ł się w  C zechach 
w schodnich. W  ro k u  1628 w raz  z g ru p ą  
uchodźców  czeskich p rzyby ł do Polsk i i o sie­
dlił się w  Lesznie, gdzie ju ż  od połow y 
XVI w ieku  is tn ia ła  gm ina  b rac i czeskich. Tu

został nauczycie lem  w  m iejscow ym  g im naz­
ju m  i zastępcą  rek to ra , a  potem , zapew ne 
już w  roku  1638, rek to rem  szkoły. B ył ró w ­
nocześnie m in is trem , a  po tem  (od r. 1648) 
6 uperin tenden tem  b rac i czeskich. Po podróży 
(w ro k u  1641— 1642) do A nglii, a  po tem  
do Szw ecji p rzebyw ał w  la ta ch  następnych  
(1642—1648) w  E lb lągu  i w y k ład a ł przez 
pew ien czas jak o  p ro feso r w  tu te jszy m  g im ­
nazjum . B rał u d z ia ł w  Colloąuium  Charita-  
t i v u m  w  T o run iu  w  ro k u  1645. W roku  1648 
pow rócił do Leszna, sk ąd  je d n a k  w  roku  
1650 w y jech a ł do S iedm iogrodu, gdzie w  Sa- 
ro s-P a to k  zo rgan izow ał szkołę w  duchu  za ło ­
żeń sw ej d o k try n y  pedagogicznej. W  L esz­
nie po jaw ił się dop iero  w  ro k u  1654. W 
kw ietn iu  1656 r. w sk u tek  w ypadków  w o jen ­
nych rozg ryw ających  się w  Polsce (w ojna 
szw edzka) uszed ł n a  Ś ląsk , by  n iebaw em  
podążyć do A m sterdam u . Tu spędził o s ta t­
nie la ta  życia.

G dy K om eński osiedlił się w  Lesznie, r e ­
p rezen tow any  przez n iego K ościół b rac i czes­
kich p rzeby ł już  d łu g ą  drogę ideologiczną. 
Z ałożony w  X V  w. przez P io tra  C helczyc- 
kiego jako  em an a c ja  tao b o ry tó w  rozpoczął 
on sw o ją  dzia ła lność  od w alk i o rea lizac ję  
zasad p ierw otnego  ch rześc ijań stw a , g łoszące­
go pow szechną rów ność pom iędzy  ludźm i. 
Z jednoczone w szeregach  b ra c i czesk ich  rz e ­
sze b iednych  chłopów , rzem ieś ln ików  i poz­
baw ionych w szelk ich  p ra w  p lebe jów  m ie j­
skich, p ro tes to w a ły  przeciw  uciskow i i w y ­
zyskow i n iem ieck ich  w łaścicieli ziem  czes­
kich o raz  p rzeciw  w ładzy  państw ow ej za­
g a rn ię te j przez n iem ieck ich  k siążąt. Z czasem  
b ra c ia  czescy w y rzek li się w p raw d z ie  hase ł 
bezw zględnej rów ności m iędzy ludźm i i in ­
nych dążeń  rad yka lnych , a le  byli uw ażan i 
nadal za n a jb a rd z ie j postępow ą i d em o k ra ­
tyczną część spo łeczeństw a czeskiego. N a j­
w yb itn ie js i ich przyw ódcy  p ro te sto w a li s ta le  
przeciw  szczególnie ja sk raw y m  objaw om  
krzyw d i w yzysku. W  ślady  ich w stępow ał 
od najw cześn iejszych  la t sw ojej działalności 
Jan  A m os K om eński, k tó ry  ju ż  jak o  m łody 
kaznodzieja  sw ego K ościoła g rom ił z am b o ­
ny n iesp raw ied liw y  podział dó b r m a te r ia l­
nych, po tęp ia ł k rzyw dy  b iednej ludności. Z a­
gadnien iom  ty m  pośw ięcił m iędzy  innym i 
„Listy do n ieba” z ro k u  1619. N ic w ięc dziw ­
nego, że a ta k  H absburgów , dążących  do od­
budow y sw ojej po tęgi gospodarczej i po litycz­

nej w  C zechach, zw rócił się p rzede  w szyst­
kim  p rzeciw  braciom  czeskim . W ydane w  
roku 1627 zarządzen ie  cesarsk ie  nakazyw ało  
w szystk im  w yznaw com  b rac i czeskich  p rzy jąć  
w te rm in ie  półrocznym  kato licyzm  albo  opuś­
cić k ra j. C hłopi, k tó rzy  n ie  o trzym ali poz­
w olen ia  od sw oich p an ó w  n a  opuszczenie 
k ra ju , m usie li bezw zględnie  p rzy jąć  k a to li­
cyzm. Z godnie z ty m  zarządzen iem  n a  po­
czątku 1628 r. opuściło  C zechy ponad  30 000 
rodzin  różnych  stan ó w  — szlachty , kupców , 
i rzem ieśln ików . Część ich u d a ła  się do 
Siedm iogrodu, pozostali zaś do Polski, osie­
d la jąc  się w  tych  m iejscow ościach , w  k tó ­
rych były zorgan izow ane ośrodki b rac i czes­
kich od połow y X V I w., p rzede  w szystk im  
w Lesznie, Skokach, O strorogu , Szam otu łach  
i Ł obieżnicy. W itano  ich  w szędzie gościnnie, 
nie ty lko  je d n a k  ze w spółczucia  d la  ich 
niedoli, a le  także  w  nadzie i n a  osiągnięcie 
znacznych korzyści. N a sk u tek  zan iedban ia  
rzem iosł w  Polsce sz lacheck iej dobrzy  rz e ­
m ieśln icy  czescy różnych  specja lnośc i byli 
pożądanym  naby tk iem . „O w szem  te ra z  — p i­
sał jeden  z m in is tró w  — iż m iędzy  C zecha­
mi są  dobrzy  cieśle, m u ra rze , garncarze , sto ­
larze, p łócienn icy , tedy  ich Polacy, szlach ta , 
kato licy  i księża sam i do P o lsk i w o k u ją  na  
robo tę” .

Z acy tow ane stw ierd zen ie  w y jaśn ia  ca łkow i­
cie tru d n ą  do zrozum ien ia  n a  p ierw szy  rzu t 
oka zagadkę św ietnego  rozw oju  L eszna w 
pierw szej połow ie X V II w., a  w ięc w  o k re ­
sie, gdy p rzew aża jąca  w iększośćć m ias t po l­
skich, ściśn ię tych  w rog im  sobie u s taw o d aw ­
stw em  sejm ów  szlacheck ich , pozbaw ionych  
możliw ości ek sp an sji h and low ej i p rzem ysło ­
wej, s tan ę ła  w  obliczu pow olnego upadku .

J a k  A m os K om eński w  dziedzin ie  ośw iaty  
i w ychow an ia  rep rezen to w a ł zakorzen ione 
w śród b rac i czeskich, jeszcze od czasów  ta -  
boryckich , p rzek o n an ie  o konieczności udo­
stępn ien ia  nau k i szko lnej, p rzy n a jm n ie j w  
zakresie  e lem en ta rn y m , w szystk im  dzieciom , 
bez w zględu  n a  ich  pochodzenie i m a ją tek . 
W tak ie j szkole sam  się w ychow ał, a póź­
niej, po skończeniu  s tud iów  un iw ersy teck ich , 
s taw ia ł w  niej p ie rw sze  k ro k i jak o  p eda­
gog. N auczan ie  w  szkołach b rac i czeskich
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MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bp. M. Rodego

M aksym  — (ur. 580, zm. 662) — n azw an y  W yznaw cą z  p o ­
w odu m ężnego  w y zn aw an ia  m im o zad aw an y ch  m u  c ie rp ień  
i dokuczliw ości sw ojego o rto d o k sy jn eg o  stan o w isk a  w  w a l­
ce z - • m o n o te le ty zm em  i jego g łosic ie lam i o raz  - m ono- 
fizy tyzm em  i jego g łosic ie lam i i zw o lenn ikam i. Pochodził 
z b o ga te j rodz iny  k o n s ta n ty n o p o lita ń sk ie j. Ju ż  w  m łodości 
w czesnej zasłyną ł sw oim i zdolnościam i. Ces. H erak liu sz  
uczynił go n a w e t sw oim  p ierw szym  ta jn y m  sek re ta rzem . 
M aks>m  je d n a k  czu jąc  pow ołan ie  .do życia k lasz to rnego  
w stąp ił w  630 ro k u  do k lasz to ru  w  C hrysopo lis . N iebaw em  
został o p a tem . znanym  teologiem , a le  i w ra z  z innym i 
p rzec iw n ik am i m onofizy tyzm u i m o no te le tyzm u  a  g łosic ie­
lam i o rto d o k sy jn eg o  ch rze śc ijań s tw a  o stro  i k rw aw o  
p r z e ś l a d o w a n y .  S w oje  p rzek o n an ia  głosił p ism em  i 
słow em . Z osta ł zaliczony do g rona  n a jw ięk szy ch  teologów  
i uczonych  greck iego  K ościo ła  W schodniego. Z m arł jako  
w ygnan iec  na  K au k az ie , jak o  m ęczennik , za w ia rę , k tó re ­
m u, ab y  n ie  m ógł m ów ić, odcięto  język , rów nież  p ra w ą  
rękę , ab y  n ie  m ógł p isać, b iczow ano go, stąd  też  w k ró tce  
po sw oje j śm ierc i został u zn an y  św ię ty m  i m ęczennik iem  
za w iarę .

M a k s y m  n a p isa ł w ie le  ro zp raw , k tó re  w k ró tce  docze­
k a ły  się p rzek ład u  z j. g reck iego  n a  łac iń sk i, a w iększość 
spośród n ich  zw rócona b y ła  p rzeciw  m onofizy tom  i m ono- 
te le tom . N ad to  m .in. n ap isa ł: De anim a,  czyli O duszy:
Chronologia... v i tae  Christi , czyli Chronologia życia  C h ry ­
stusa; L iber  asceticus,  czy\i Księga ascetyczna  (jest to  d ia ­
log o życiu duchow ym ); Mystagogia, p rzed s taw ia jąca  m i­
styczną sym bo likę  o K ościele  i duchow e znaczenie Mszy 
św. (pełny ty tu ł  tego  dzieła b rzm i: M vstagogia  seu E xp li- 
catio  c e rem o n ia ru m  M issae, czyli po po lsku  — M ystagogia 
albo  W ykład  cerem onii Mszy).

Malabarski obrządek — to  n azw a jednego  z rz y m sk o k a to ­

lickich  o b rządków  tego  K ościoła n a  W schodzie, g łów nie 
is tn ie jącego  w  Ind iach . S am a zaś n a z w a  tego, m ającego  
sw oje inności ob rzędow e, o b rząd k u  m alabarskdego  w yw odzi 
się od n azw y  W ybrzeża M alabarsk iego , M a  1 a  b  a  r , na 
po łud .-zachodn ie j części P ó łw yspu  In d y jsk ieg o  od G oa na  
pn. do p rzy ląd k a  K om oryn , a liczy  to  w ybrzeże  ok. 80 km  
szerokości.

M alach iasz — £hebr. m a l’a k h i =  m ó j posłan iec) — to im ię 
jednego  z d w u n a s tu  tzw . m n ie jszy ch  ->  p ro ro k ó w  i a u to ra  
księgi p ro ro cze j P ism a  św . S ta reg o  T e s ta m e n tu  (-»- B iblia), 
n azw anej K sięgą  M alach iasza . W szelako m ów i się też  o  
tzw . p ro b lem ie  M alach iasza , czyli o ty m , czy w  ogóle on  
rzeczyw iście  is tn ia ł i d z ia ła ł.

Malachiasz 0 ’Morgair — {ur. 1094, zm. 1158) —  to ir la n d z ­
ki w p ie rw  ks. rzym skokat., po tem  b iskup , a rc y b isk u p  i le ­
ga t ap o sto lsk i na  ca łą  Ir lan d ię , teolog, m isty k , k tó rem u  
p rzyp isu je  się a u to rs tw o , n ap isan eg o  po ła c in ie  tżw . Prophe-  
tia de su m m is  Ponti fic ibus,  czyli po po lsku  Proroctwo o p a ­
pieżach;  zosta ł p rzez  K ościół R zym skokato lick i og łoszony 
św iętym . O dnośn ie  do sam ego p ro ro c tw a  trz e b a  pow iedzieć, 
że zarów no jego  a u to rs tw o , ja k  i tre ść  są p rob lem em , a 
w ięc nie były  i n ie  są  p rzez  K ościół R zy m skoka to lick i an i 
uznane, an i od rzucone; n iek tó rzy  z teologów  o p o w iad a ją  
się za au ten ty czn o śc ią  a u to r sk ą  i w idzą  w  ty m  P ro ro c tw ie , 
czy chcą w idzieć , w p ły w  dz ia łan ia  D ucha św . n a  a u to ra , a  
w ięc m ów ią n a w e t o pew nego ro d z a ju  in s p ira c ji  n ad p rz y ­
rodzonej, inn i o p o w iad a ją  się p rzeciw . P ie rw s i spodziew ają  
się re a liz ac ji tre śc i P ro ro c tw a , d ru -dzy  n ie  b io rą  je j pow aż­
nie. T reść  zaś teg o  P roroctwa  s tan o w ią  (krótkie op isy  sy l­
w e tek  i g łów nych  znam ion, cech, pap ieży , k tó rzy  b ęd ą  rz ą ­
dzić K ościo łem  R zy m skokato lick im  w  przyszłości, p rzy  
czym w ym ien ia  ich, p osługu jąc  s ię  “w łaśn ie  sym bolam i, ha-

5



dokończenie ze str. 5

odbyw ało  się g łów nie w  języku  ojczystym ; 
łacina, jak o  język  zw alczanego  przez nich 
i w rogo  do n ich  u sto sunkow anego  kato licyz­
m u, b y ła  u zn aw an a  za zło konieczne, n ie  jako  
cel nauczan ia , lecz jed y n ie  jak o  śro d ek  n iez­
będny  przy  zdobyw aniu  w yższego w y k sz ta ł­
cenia. Ś red n ia  szkoła łac iń ska  n a tom ias t, w y ­
chow u jąca  przew ażn ie  m łodzież w a rs tw  w yż­
szych, k o ja rzy ła  się w  pojęciu b rac i czes­
kich z trad y cy jn y m  w yzyskiem  i n ie  budziła 
ich zau fan ia  an i n ie  cieszyła się uznaniem .

O prócz postępow ych  trad y c ji ośw iatow ych 
w łasnego w yznan ia , K om eński rep rezen to ­
w ał w  Polsce — i to  ju ż  od chw ili p rzy b y ­
cia — pow ażną w iedzę zw iązaną z jego p e ­
dagogicznym i i filozoficznym i za in te re so w a­
n iam i, a  c ze rp an ą  z tych  k ra jó w  E uropy  za­
chodniej, k tó re  b ard z ie j czy m nie j w idocz­
n ie  w eszły  na drogę kap ita lizm u . N a jbardz ie j 
ch a rak te ry s ty czn ą  cechą nau k i k rzew iące j się 
w  tych  k ra jach  było je j oddalen ie  się od 
średn iow iecznych  trad y c ji, n iechęć do a b s ­
trak cy jn e j w iedzy książkow ej. M imo, że K o­
m eńsk i by ł oczy tany  w  dziełach  n a jw ię k ­
szych hum an istó w  X V I w., jak  Vives, E razm  
z R o tte rd am u , S caliger i inni, to  jed n ak  u w a­
żał la ta  spędzone przez  chłopców  n a  opano­
w an iu  ta jn ik ó w  łaciny  za s tracone  z w ielka 
szkodą d la  p raw dziw ej w iedzy, o p a rte j na 
znajom ości n a u k  p rzy rodniczych . B yłoby b a r­
dzo da leko  idącym  uproszczeniem , gdybyśm y 
tw ierdz ili, że rozum ien ie  ksz ta łcącej ro li nauk  
przy rodn iczych  zaw dzięczał K om eński jed y ­
n ie  lek tu rze  dzieł Bacona. N auka czechosło­
w acka zw raca  w  o s ta tn ich  czasach słusznie 
uw agę n a  w ie lką  ro lę  s tud iów  u n iw ersy tec ­
kich K om eńskiego w  ksz ta łto w an iu  się jego 
ideologii i pog lądów  naukow ych  w  póź­
n ie jszym  życiu. N a akadem ii w  H erb o rn  oraz 
n a  un iw ersy tec ie  w  H eidelbe rdze  ze tk n ą ł się 
K om eński ze  z re fo rm o w an ą  uczonością póź­
niejszego hum an izm u , k ład ąc ą  nacisk  na  zna­
jom ość n au k  przyrodniczych , n a  uw zględ­
n ien ie  w  k u ltu rze  h u m an istyczne j p ie rw ia s t­
ków  narodow ych  i na  konieczność podejm o­
w an ia  p rób  u jęc ia  w  encyklopedyczne za ry ­
sy całego dotychczasow ego dorobku  m yśli 
ludzkiej. Jego  u lub iony  p ro feso r herbo rnsk i, 
J a n  A lsted , je s t sam  au to rem  p rac  encyk lo ­
pedycznych i zapał do encyklopedycznej w ie ­

dzy w p a ja  w  sw oich studen tów . W czasie 
stu d ió w  poznaje  K om eński now ą m etafizykę, 
k tó ra  pod w pływ em  rozw oju  fizyki, chem ii i 
astronom ii porzuca sw oje średn iow ieczne do­
c iekan ia  i s ta je  się n a u k ą  o św iecie, z a jm u ­
jąc  się p rzede  w szystk im  zagdn ien iam i p rzy ­
rodniczym i. Pod w pływ em  sw oich p ro feso ­
rów , szczególnie A lsteda, s tu d iu je  K om eński 
dzieła K ep le ra , G alileusza i K opern ika , ja k ­
ko lw iek  ze w zględów  re lig ijnych  n ie  u zna je  
do końca życia teo rii K opern ika , to  jed n ak  
je s t pełen szacunku  d la  je j au to ra . W H er­
bo rn  ze tk n ą ł się po raz  p ie rw szy  z ideą  chi- 
liazm u i s ta ł się je j zw olenn ik iem  n a  całe 
życie. W H eidelberdze  n a to m ias t poznał ro ­
dzące się ju ż  w ów czas i p ropagow ane  w śród 
m łodzieży idee poko ju  re lig ijnego  m iędzy 
w yznan iam i refo rm ow anym i, k tó re  później 
s tan ą  się jednym  z jego re fo rm a to rsk ich  ce­
lów.

D rugim  po A nglii k ra jem , k tó ry  w  X V I w. 
m ógł się szczycić pow ażnym i osiągnięciam i w 
dziedzin ie  bad ań  przyrodniczych , były  W ło­
chy. P ierw sze  w ysiłk i uczonych w łoskich , 
zm ierzające  g łów nie do rozw oju  n au k  m e­
dycznych i farm akognostycznych , zostały  u k o ­
ronow ane  założen iem  w  1545 r. og rodu  b o ­
tanicznego  w  P adw ie  d la  u p raw y  i p rze ­
p ro w ad zan ia  dośw iadczeń  z ro ś linam i le k a r­
sk im i. W  p ię tnaśc ie  la t  później po w sta je  w 
N eapolu  g łośna o rgan izac ja  uczonych p rzy ­
ro dn ików : „Academia Secretorum, N a tu ra e”. 
Ż yw ot je j w p raw d zie  n ie  trw a ł długo, ale 
je j in ic ja ty w ę  p o d e jm u ją  n iebaw em  uczeni 
rzym scy, zak ład a jąc  w  1603 r. „A cad em ia  dci 
L ince i”, k tó ra  m ia ła  za zadan ie  zo rgan izow a­
nie zbiorow ych bad ań  przyrodniczych . K o­
m eńsk i p ropagu jący  przez całe życie ideę 
rozw oju  języków  ojczystych, śledził ze szcze­
gólnym  za in te resow an iem  p race  założonej w 
1582 r. w e F lo ren c ji „A ca dem ia  della Crusca”. 
k tó re j zadan iem  było oczyszczanie w łoskiego 
języka od obcych nalec iałości i jego dalszy 
rozw ój.

N ajsiln ie jszy  w pływ  je d n a k  na  K om eń­
skiego w y w arł B acon  z V eru łam u . Po w ielu  
jeszcze la tach  w spom inał K om eński ze w z ru ­
szeniem  okres sw ego życia, w  k tó ry m  po raz 
p ierw szy  ze tk n ą ł się z dz iełam i w ielk iego 
ideologa ang ielsk iego  X V II w. i „ojca m a te ­
ria lizm u  angielsk iego".

„P rzypom ina m i się d aw n ie jszy  czas — p i­

sał K om eński w  1647 r. do S am uela  H artlib a
— gdy p ie rw sze  początk i now ej nau k i p rz e ­
szły z A nglii do C zech i w ybuch ły  tam  p ło ­
m ieniem , k tó ry  w k ró tce  ob ją ł całe N iem cy, 
a n iebaw em  E uropę". B acon, ży jący  podobnie 
ja k  i K om eński na  pogran iczu  dw u  epok. 
dostrzegał w y raźn ie j różnorodne b ra k i i b łę ­
dy nauk i oraz szko ln ic tw a p rzem ija jącego  
okresu . P rzyw iązyw an ie  n ad m ie rn e j w agi do 
form y, p rzy  rów noczesnym  lekcew ażen iu  isto t 
rzeczy — dow odził B acon — w yw ołało  za ­
n ik  w szelk ich  za in teresow ań , w trąc iło  lu d z­
kość w  k ra in ę  fałszyw ych w yobrażeń  i p rze ­
sądów . Szkoły, zam iast sk łan iać  m łodzież do 
b ad an ia  o taczającego  św ia ta , uczyły  ją  tw o ­
rzyć św ia t w ed ług  w łasnych  koncepcji m y­
ślow ych. D latego też  zam iast re a ln e j w iedzy, 
m łodzież w ynosiła  ze szkół ty lko  m gliste  
opinie. W ychow anie tak ie  uw aża ł B acon za 
całkow icie  bezużyteczne, poniew aż n ie  p rzy ­
go tow uje  m łodzieży do życia, n ie  p rzysposa­
b ia  je j do tych  czynności, k tó re  m a ona 
w ykonyw ać w  życiu.

P rzy toczone tu  w ypow iedzi i poglądy  B a­
cona u tk w iły  ta k  g łęboko w  um yśle  K om eń­
skiego. że nie ty lko  po w ta rza ł je  często przy  
różnych  okazjach  w  dosłow nym  n iem al 
b rzm ien iu  czy w  obszernych  om ów ieniach, ale 
uw ażał także , że w prow adzen ie  ich do co­
dziennego życia szkoły pow inno  stać  się 
g łów nym  celem  jego działalności.

K om eńsk i w ierzy ł w  siłę tw órczą  m ałych  
zacofanych  narodów , u p a tru ją c  ją  w odpo­
w iedn im  w ychow an iu  m łodego pokolen ia . Był 
p rzekonany , że k ra je  te  d o ró w n a ją  czy n a ­
w e t p rzew yższą k ra je  o w yższej ku ltu rze . 
„S łuchajcie, b łag am  w as, spokrew nione i b lis­
k ie m i n arody  — m ów ił w  1650 r. w  Saros 
P a ta k  w  S iedm iogrodzie — W ęgrzy, M ora­
w ian ie . Czesi. S łow acy! Po co ta k  daleko  
szukam y szkół, książek, ta len tó w , k tó rym i 
p rag n iem y  zaspokoić nasz głód w iedzy i p ra g ­
n ien ie?  Czyż, na  Boga, b ra k u je  n am  w ła s­
nych zdolności? D laczego ich u nas odpo­
w iedn io  nie ro zw ijam y ?  S łow em , dlaczego w 
k ra ju  n ie  p rzygo tow ujem y sobie obfitych 
żniw ? Czem uż, ja k  żebracy  b iegam y po p lo ­
ny do obcych? D laczego ciąg le  szukam y u 
obcych narodów  źródeł now ej w ody. a nie 
o dk ryw am y  je j u siebie?".

Oprać: MAREK AMBROŻY

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA(602)

słow ym i o k re ś ln ik am i, poczyna jąc  od pap. C e lestyna  II 
(był pap ieżem  w  la ta c h  1143— 1144), razem  112. Poszczególni 
papieże, pow tórzm y, p rzyszłości o trzy m a li odpow iedn ie  
k ró tk ie  o k re ś len ia , ja k  rap. licząc w ed ług  ko le jności pap. 
J a n  X X III (1958—1963) został ok reś lo n y  jak o  Pastor et 
nauta,  czyli Pasterz i żeglarz.  O sta tn im  .papieżem  m a być 
P io tr  R zym ian in , o s ta tn im , tzn. p rzed  końcem  tego św ia ta .

Mała fides — (łac. = zła w ia ra ) — to w  teolog ii te rm in  
oznaczający  p o p e łn ien ie  czynu grzesznego  z p e łn ą  św iad o ­
m ością  i św iadom ością  iż jes t o n  ta k im , czyli m o ra ln ie  lub  
w zględnie i p raw n ie  złym , a rów nież  iposiadanie rzeczy cu ­
dzej, sk rad z io n e j m im o w iedzy  o tym , że je s t sk rad z io n a  
i że w obec tego należy  ją  oddać, n ie  za trzym yw ać , w ła śc i­
cielow i w  m yśl zasady  — re s  c la m a t ad  d o m in u m  (łac. =  
rzecz  dom aga się zw ro tu  sw em u w łaśc ic ie low i); p rzec iw ień ­
stw em  m a la  f ides  je s t bona files (=  d ob ra  w ia ra ) , czy li np. 
po siadan ie  czegoś, czy n ab y c ie  czegoś, czy uczyn ien ie  — 
w d o b re j iw erze...

Malan Chavin de — (ur. 1814, zm. 1856) — fra n c u sk i ks. 
rzym skokat., p ro feso r h is to rii. N ap isa ł m .in . Du sym bo le  
dans la liturgie et dans art  (1846), czyli O sym bo lu  w  l i ­
turgii i  w  sztuce.

Malebranche (fr. w ym . m a lb rąn sz ) M ikołaj de — (ur. 1638, 
zm. 1715) — ukończyw szy  s tu d ia  -teologiczne na Sorbon ie , 
w stąp ił w  1660 ro k u  do zg rom adzen ia  —* o ra to ria n ó w  w 
P ary żu . Od 1664 ro k u , k iedy  p rzy p ad k o w o  do sta ł do ręk i 
k siążkę  R. K a rte z ju sz a  (D escartes) pt. Traite  de l 'homm e,  
czyli T ra k ta t  o cz łowieku ,  za in teresow ał się filozofią  w  ogó­
le a  filozofią k a r te z ja ń sk ą  w  szczególności i usiłow ał ją  
jak o  fran cu sk i i rzym skokato lick i teolog uzgodnić czy 
zsynchronizow ać z g łów nym i tw ierdzen iam i teologicznym i i

filozoficznym i ch rześc ijań stw a  w  u jęc iu  rzym skokato lick im . 
W sw oich u siłow an iach  je d n a k  n ie  ty lko  n ie  uzgodnił filo ­
zofii K a rtez ju sza  z ch rześc ijań stw em  w  u jęc iu  rzy m sk o k a­
to lickim , a le  sw oim i now ym i sfo rm u łow an iam i teologiczno- 
-filozoficznym i n a raz ił się  o rtodoksy jnym  teologom  i filozo­
fom  rzym skokato lick im  i w ładzom  tegoż K ościoła rów nież. 
A tw ierd z ił m .in., że człow iek poznaje  poprzez  idee, k tó re  
pocohdzą bezpośredn io  od B oga i Bóg je s t tą  rzeczyw istością 
bez k tó re j w  ogóle nasze poznanie  je s t n iem ożliw e; Bóg jes t 
w  procesie poznan ia  i tym , k tó ry  um ożliw ia  poznan ie  i po ­
średn ik iem  zarazem  w  ty m  procesie  m iędzy  człow iekiem  a 
o tacza jącą  nas rzeczyw istością, czyli św iatem , p rzy  czym 
w  zakresie  po jęcia  su b s tan c ji głosił ca łk o w itą  rów n ież  w 
św iecie  stw orzonym  n iekom unikow alność  dw óch  su bstanc ji 
(duszy i ciała). M iędzy duszą i c iałem  n ie  rea lizu je  się to, 
co się zw ykło nazyw ać zasadą  przyczynow ości, bo w edług  
M aleb ran ch e’a  jed y n ą  przyczyną w szystk iego, co się  dzieje, 
je s t Bóg. To zaś, co zw ykło  się nazyw ać d z ia łan iem  zasady 
przyczynow ości, je s t ty lko  w ła śn ie  o kaz ją  uzew n ę trzn ien ia  
w  różny  sposób i w  różnych  fo rm ach  dzia łn ia  B oga (stąd też 
zw ie sie te n  k ie ru n e k  okazjona lizm em ), bez k tórego  to  dzia­
ła n ia  n ie  by łoby  is tn ien ia  b y tu  i rozw o ju  jego  form . I te  
ingerencje , czy in te rw en c je , słow em  d z ia łan ia  B oga są  dz ia ­
łan iam i u ję ty m i w  sch em a t p raw id łow ości, d latego  też  m im o 
ty lko  jak b y  okazy jnych  dzia łań  Boga w szechśw ia t stanow i 
u po rząd k o w an ą  i h a rm o n ijn ą  całość. P og lądy  M aleb ran - 
che’a  n iek tórzy , zw łaszcza uczeni jezuiccy, chcie li sp ro w a­
dzić z jed n e j s tro n y  do fta lizm u , z d rug ie j do pan te izm u  i 
m onizm u.

M aleb ranche  je s t n iew ą tp liw ie  m yślic ielem  szukającym  
p raw d y  i to n ieza leżn ie  od ju ż  p rzy ję tych  i uśw ięconych 
tra d y c ją  poglądów , choćby n im i były  trad y cy jn e  poglądy te ­
ologiczne. Je s t au to rem  k ilku  dzieł. N apisał m  in. n as tęp u -
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RADA CHRZEŚCIJAN  
EWANGELICKICH  
W JUGOSŁAWII

W bieżącym  ro k u  n a s tą p i­
ło w  Ju g o s ław ii zjednoczenie  
p ro te s tan tó w ; została  w  tym  
celu pow ołana  now a in s ty tu ­
cja — „R ada C h rześc ijan  E ­
w an g e lick ich ”. D ecyzję ta k ą  
pod ję to  na  k o n fe ren c ji, w  
k tó re j w zięło  udzia ł ok. 100 
p rzed s taw ic ie li K ościół E ­
w angelick ich  w  Jugosław ii. 
G łów nym  celem  now ej in s ty ­
tu c ji je s t zacieśn ien ie  w ięzi 
m iędzy  K ościołem i E w an g e ­
lick im i, k tó re  s tan o w ią  r a ­
zem  zaledw ie 1%  ogółu  lu d ­
ności Jugosław ii, zam ieszk a ­
łe j p rzez  p raw o sław n y ch  
(50°/o), rzy m sk o k a  tolików
(30°/o) i m uzu łm anów  (10°/i>).

KOŚCIOŁY  
EWANGELICKIE  

W RFN

Ju ż  od sześciu la t da je  się 
zauw ażyć co raz  m n ie j w y s tą ­
p ień  z K ościo ła  E w an g e lic ­
kiego w  R FN  (EKD). W po­
ró w n a n iu  z rok iem  1978, w 
ro k u  1979 ilość w y stąp ień  
zm nie jszy ła  się o 9,2<l/o i w y ­
nosiła  99 683 osoby, a  w  s to ­
su n k u  do 1974 r. je s t to  n a ­
w et o 53,9°/o m nie j. N a p rz e ­
łom ie la t  1979'80, do 17 K o­
ściołów  członkow sk ich  EK D  
należało  26,3 m ilionów  w y ­
znaw ców , co s tan o w i 42,8°/o 
ludności R F N  i B erlin a  Z ach.

KRYTYKA  
DZIAŁALNOŚCI SRK

■Ostatnio od-było się w  C am ­
b ridge  sp o tk an ie  dzia łaczy  
kościelnych  pośw ięcone d z ia ­
ła lności Ś w ia to w e j R ady  K o ­
ściołów . Na sp o tk an iu  ty m  z 
k ry ty k ą  SR K  w y stąp ili m in .:  
s ły n n y  kazn o d z ie ja  b ap ty - 
styczny  B illy  G rah am  (o trzy ­
m a ł on  n iedaw no  d o k to ra t 
h.c. C h rześc ijań sk ie j A k ad e ­
m ii T eo logicznej w  W arsza­
w ie) o raz  e m ery to w an y  
an g lik a ń sk i a rc y b isk u p  C an - 
te rb u ry , M ichael R am sey. 
P ie rw szy  zarzu ca ł SRK. że za 
m ało  a k c e n tu je  dzieło zb a ­
w ien ia , dokonane przez  C hy- 
s tu sa , d ru g i zaś — a rc y b i­
sk u p  R am sey  — że SR K  o ­
becn ie  z a jm u je  się p ro b le m a ­
ty k ą  społeczną, p o zo staw ia­
jąc  na  uboczu sp raw y  ew an - 
gelizaeji.

„WIARA  
A SPRAWIEDLIWOŚĆ”

W ydział M łodzieży Ś w ia to ­
w ej R ady  K ościołów  zo rg an i­
zow ał w  T u ry n ie  (Włochy) 
m iędzynarodow e sem in a riu m  
na  tem a t: „W ia ra  a  sp ra w ie ­
d liw ość”. W sem in a riu m  
w zięło udział 50 m łodych  lu ­
dzi, k tó rzy  za ję li się p ro b le ­
m em  ro li w ia ry  w  w alce  o 
sp raw ied liw o ść  po lityczną, 
spo łeczną i ekonom iczną w  
ró żn y ch  reg io n ach  św ia ta . 
S tw ierdzono , że K ośció ł m a 
p raw o  do o b rony  w  k ażde j 
epoce sw ej tożsam ości i do 
byc ia  w ie rn y m  sw em u pose l­
s tw u  w  is tn ie jący ch  w a ru n ­
k ach  po lityczno-spo łecznych .

B ADANIA  
O. SCHILLEBEECKXA

K ongregacja  d o k tryny  w ia ­
ry  od jak iegoś czasu  b ad a ła  
p ism a o. S ch illebeeckxa . C ho­
dziło  zw łaszcza o trzy  jego 
k s iążk i: „Jezus, h is to ria  ży ­
jącego”, „Jezus i m iłość, 
dz iękczyn ien ie  i w yzw o len ie” 
o raz  „R eakc ja  na  dw ie  k s iąż ­
ki o  Jezu s ie”. O sta tn io  ogło­
szony został lis t w  te j s p ra ­
w ie k ard . F. S ep era  — p re ­
fe k ta  K on g reg ac ji do o. Sch il- 
lebeeckxa  p o stu lu jący  n a p i­
san ie  p rzez  tego  osta tn iego  
a r ty k u łu  w y ja śn ia jąceg o  n ie ­
k tó re  zagadn ien ia , co do 
k tó ry ch  zastrzeżen ia  m a  K on­
g reg ac ja . L is t opub likow ano , 
poniew aż za in te reso w an y  n ie  
podpo rządkow ał się te j suge- 
stiii. Po ogłoszen iu  lis tu  o. 
S ch illebeeckx  udzie lił p u b li­
cznej odpow iedzi, że n ie  w i­
dzi tru d n o śc i w  p o d p o rząd k o ­
w an iu  się żądan iom  k o n g re ­
g ac ji w  p rzy p ad k u  9 p u n k ­
tów  zastrzeżeń  i że dokonał 
już w  ty m  zak res ie  p u b lik a ­
cji. T akże  w obec 4 po zo sta ­
łych  punk tów , do tyczących
g łów nie p rob lem ów  n a ro d ze ­
nia M atk i B oskiej i Z m a rt­
w y ch w stan ia  C h ry stu sa  m a 
zam ia r za reagow ać pozy tyw ­
nie. B ad an ia  jego pism  to ­
czyły się od p aźd ze rn ik a
1976 r. i w  m iędzyczasie  u ­
czestn iczy ł o n  w  szeregu
spo tkań  o sob istych  w  W aty ­
k an ie .

BAPTYŚCI  
ZA ROZBROJENIEM

W obliczu „n iebezp ieczeń­
stw a  now ej w o jny  te rm o ją ­
d ro w e j” W szechzw iązkow a

U nia  E w angeliczna  C h rześc i­
ja n  B ap ty stó w  w Z SR R  w  l i ­
ście do p rzew odniczącego  R a ­
dy N ajw yższej L eon ida  B reż­
n iew a p o p a rła  jego in ic ja ty ­
w ę na rzecz  ro k o w ań  ro z ­
b ro jen iow ych . L is t p o d k re ­
śla szczególnie za d e k la ro w a ­
ną  przez  B reżn iew a gotow ość 
do w sp ó łp racy  w  u m acn ian iu  
p o ko ju  z p rzeds taw ic ie lam i 
relig ii.

DOŻYWOCIE 
DLA ALI AGCY

T ak  ja k  się spodziew ano  
pow szechnie w łosk i rz ą d  w y ­
d a ł w yrok  n a  23-letn iego te r ­
ro ry s tę  tu reck ieg o  M. A li 
Agcę za p ró b ę  zam achu  na 
papieża, z ran ien ie  pap ieża  i 
dw óch jeszcze osób, w  w y so ­
kości dożyw otn iego  w ięzien ia . 
N ie pom ogły gw ałtow ne  p ro ­
te s ty  i p róby  p rzec iąg an ia  
sp raw y  p rzez  oskarżonego , 
k tó ry  do m ag ał się, ab y  sądził 
go try b u n a ł w a ty k ań sk i. W 
m yśl u k ład u  la te rań sk ieg o  z 
1929 r. zam achow cy na  życie 
p ap ieża  p rzek azy w an i są są ­
dom  w łosk im  i tra k to w a n i j a ­
ko zam achow cy  na głow ę 
p ań stw a , za co grozi n a jw y ż ­
szy w y m ia r k a ry  — w e W ło­
szech — dożyw otn ie  w ięz ie ­
nie.

POMOC DLA POLSKI 
OD SRK

Ś w ia tow a R ada K ościołów  
zorgan izow ała  pom oc żyw no­
ściow ą d la  naszego k ra ju . 
P lan em  pom ocy o b ję te  są d o ­
m y op iek i, p u n k ty  k a te c h e ­
tyczne  i obozy m łodzieżow e 
K ościołów  członkow skich
PR E, a  tak że  państw ow e do­
m y  opieki podległe M in is te r­
s tw u  Z d row ia  i O pieki Spo­
łecznej. D otychczas d o ta r ło  
do P o lsk i 160 to n  żyw ności, 
5,5 ton proszków  do p ran ia , 
2,2 tony  odżyw ek d la  dzieci 
o ra z  lek i w a rto śc i 220 tys. 
m a rek  RFN.

KONFERENCJA  
TEOLOGICZNO- 

-EWANGELIZACYJNA

P o lska  R ada E kum en iczna  
przy  w spó łudz ia le  m ięd zy n a ­
rodow ej fu n d a c ji „W orld V i- 
sion” zo rgan izow ała  k o n fe ­
re n c ję  teo log iczno-e \yange’i-

w patras

zacy jną  pośw ięconą p ro b le ­
m om  ew angelizac ji w  ko n ­
tekście  ch rysto log ii, a n tro p o ­
logii ch rześc ijań sk ie j, teo rii 
k o m u n ik ac ji i spo łeczeństw a. 
W ykładow cam i b y li teo logo­
w ie z USA, Ind ii, W ielk iej 
B ry tan ii i Polski.

ŚWIATOWY KONGRES  
TEOLOGÓW

W dniach  17—30 s ie rp n ia  
b r. odbyło  się w  N ew  D elhi 
p ią te  sp o tk an ie  ekum eniczne  
teologów  z całego św ia ta , pod 
hasłem : „W targn ięc ie  św ia ta : 
p rob lem y  d la  teo log ii ch rze ­
śc ija ń sk ie j” . K ażdy  z trzech  
ko n tynen tów : A fry k a , A zja  i 
A m ery k a  Ł ac iń sk a  re p re z e n ­
to w an y  był p rzez  12 teo lo ­
gów. P ie rw sze  sp o tk an ie  tego 
ro d z a ju  m iało  m ie jsce  w  D ar 
e s -S a laam  w  1976 r. n t. „K o­
lon ia lizm  i n iepodleg łość” .

Ś w i a t o w y  k o n g r e s
FUNDAMENTALISTÓW

O sta tn io  m iędzynarodow e 
zrzeszen ie  ek strem isty czn y ch  
g ru p  p ro te s tan c k ich  na  Z a ­
chodzie i w  A m eryce  p o s ta ­
now iło  ko n ty n u o w ać  sw oją 
dzia ła lność  pod firm ą  K o n ­
g resu  F u n d am en ta lis tó w .
G rupy  zrzeszone w  K o n g re ­
sie są sk ra jn y m i p rzec iw n i­
kam i w ie lk ich  ch rze śc ijań ­
sk ich  denom inac ji. S tąd  od­
rzu can ie  w spó łp racy  z ek u - 
m en ią  o ra z  d ialogu  z tak im i 
w yzn an iam i, ja k  koto licyzm , 
p raw o sław ie  i p o tęp ian ie  id e ­
ologii m a te ria lis ty czn e j.

SEMINARIUM NA TEMAT  
„KTO PRZEMAWIA  

W IMIENIU KOŚCIOŁA”

Takie sem in a riu m  m a zo r­
gan izow ać L u te ra ń sk i In s ty ­
tu t  E kum eniczny  w  S tra s b u r ­
gu (F ran c ja ) w e w rześn iu  br. 
W ch a ra k te rz e  re fe ren tó w , 
k tó rzy  m a ją  w ygłosić odczy­
ty  . i lek c je  d la  uczestn ików  
sem in a riu m , b ędą  zaproszen i 
w y b itn i ekum en iśc i i teolo­
gowie lu te rań sc y , rzymsko-ka­
toliccy i baptystyczni,K a te d ra  a n g l ik ań sk a  pw. iw ,  Paw ia  w Londynie
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P rz em aw ia  P ie rw szy  Biskup PN K K  z USA — Franciszek  Rowiński

Jubileusz 6 0 -lecia 
Kościoła Polskokatolickiego 
w Polsce

Dostojni Goście
h

w Zakładach „Polkatu” 
we Wrocławiu

Od paru tygodni na łamach „Ro­
dziny” piszemy o ..pielgrzymce” na­
szych Gości z Ameryki i Holandii po 
różnych parafiach w związku z jubi­
leuszem 60-lecia istnienia Kościoła 
Polskokatolickiego. Nie tylko pisze­
my, ale też bogato ilustrujemy zdję­
ciami. Tym razem przedstawiamy 
naszych Gości w nieco odmiennej 
sytuacji. W czasie pobytu we Wro­
cławiu, we wtorek dnia 21 lipca, od­
wiedzili oni dwa zakłady „Polkatu”. 
Najpierw udali się do Zakładu Me- 
chaniczno-Elektronicznego. gdzie w  
sposób niezwykle serdeczny podej­
mował przybyłych dyrektor tego Za­
kładu pan mgr Koyer wraz ze swoim  
zastępcą dyrektorem Dziemidowi- 
czem. W towarzyskiej rozmowie przy 
herbatce zapoznano się z historią 
tego Zakładu oraz z jego produkcją 
urządzeń elektroniczno-akustycznych 
służących do nagłośniania sal konfe­
rencyjnych, koncertowych, sądowych 
itp. Przeróżne aparaty nagłaśniające 
stały na stołach tak, że można było 
oglądać je i podziwiać.

Pierwszy Biskup Franciszek Ro­
wiński z USA, a także arcyb. Mari- 
nus Kok z Holandii zazdrościli Koś­
ciołowi w  Polsce tego „Polkatu”, 
który zapewnił mu podstawy ekono­
miczne do działalności misyjnej. Nie 
są to jakieś wielkie źródła material­
ne, nie mogą się równać ze źródłami 
innych potężniejszych wyznań, ale 
na nasze skromne potrzeby wystar­
czą.

Spotkanie zakończył pięknym  
przemówieniem dyrektor naczelny 
Zakładów Przemysłowo-Usługowych

„Polkat” mgr Zygmunt Matuszak. 
Przybył on w tym celu z Warszawy 
wraz z Prezesem i Wiceprezesem 
STPK. Przed odejściem wszyscy Bi­
skupi i towarzyszący im księża otrzy­
mali drobne upominki.

Z Zakładu Mechaniczno-Elektroni- 
cznego udano się samochodami do 
Zakładu Robót Antykorozyjnych i 
Chemoodpornych przy ulicy Brac­
kiej. Tam z kolei, w  gustownie urzą­
dzonej obszernej sali, będącej gara­
żem klubem młodzieży polkatow- 
skiej, informowali Gości — dyrektor 
Zakładu mgr Tadeusz Mieszkowski 
oraz dwaj jego zastępcy — d s tech­
nicznych mgr inż. Marian Rubin i 
d7s ekonomicznych mgr Jerzy Koste­
cki. Zakład prowadzi prace zabezpie­
czające przed korozją, posiada także 
swoje placówki w  NRD. Libii i w  
Iraku. Reprezentuje wysoki poziom 
organizacyjny, posiada dobre uzbro­
jenie techniczne, zatrudnia 800 ludzi, 
w tym 40 z wyższym wykształce­
niem. I znów podano kawę, herbatę, 
ciastka, ponownie spotkanie zakoń­
czył dyrektor naczelny Z. Matuszak 
życząc Dostojnym Gościom szczęśli­
wego pobytu w Polsce, zapoznania 
się z działalnością duszpasterską Ko­
ścioła Polskokatolickiego i udanych 
dalszych podróży po naszym kraju, 
który — aczkolwiek przeżywa po­
ważne trudności gospodarcze i 
socjalne — dokona wysiłku, aby je 
pokonać i poprzez odnowę wejść na 
właściwą drogę rozwoju. I w  tym  
Zakładzie również wręczono Gościom 
drobne upominki.

E.B.

Dyrektor Zakładu M ech.-Elektr. m gr K oyer wręcza upom inek arcybiskupow i K okow i

H istorię Zakładu M ech.-Elektr, opow iada dyr. mgr K oyer



Dyrektor Zakładu Robót A ntykorozyjnych  i Chem oodpornych — mgr Tadeusz M iesz­
ko w ski przedstawia działalność ant ykorozj nją Zakładu

B iskupi oglądają urzadzenia nagłaśniające

Wspólne zdjęcie w sali klubow ej Zakładu Robót Antykorozyjnych



Kryształowe głosy 
i dziecięcy wdzięk

Mali paziowie w  aksamitnych ubran­
kach, dziecięce buzie okolone sty low y­
mi koronkowymi kołnierzami, nóżki 
obute w zygmuntowskie ciżemki, 
dziewczynki w  długich sukniach z 
przepaskami perłowymi na włosach — 
oto jak prezentuje się dziecięcy zespół 
„Cantores Minores Pro Musica A n ti­
gu a”.

Z espół in s tru m en ta ln o -w o k a ln y  ..C antores 
M inores P ro  M usica A n tiq u a” dzia ła  od n ie ­
daw na, bo dopiero  3 la ta . N iem niej jed n ak  
zyskał on rozgłos św iatow y. J e s t to  zespół 
pod każdym  w zględem  n iecodzienny. I z 
tych też w zględów  p ragn iem y  p rzedstaw ić  go 
naszym  C zyteln ikom . P osłucha jm y  zatem , 
jak  doszło do po w stan ia  zespołu „C an to res” .

T w órczyn ią  zespołu je s t p an i D an u ta  D a- 
n ielew icz — z w ykszta łcen ia  m uzykolog. Po 
ukończeniu  stud iów  (1977 r.) p an i D anu ta  
p rzy ję ła  p ie rw szą  pi’acę nauczycie lk i śp iew u 
w szkole w  P on ia tow ej. M łoda nauczycielka 
z w ie lk im  en tuz jazm em  pod ję ła  się tru d u  
ksz ta łcen ia  m uzycznego dzieci. W yczula w 
sw ych m ałych  w ychow ankach  w ie lką  sym ­
patię  do śp iew u  i k u ltu ry  m uzycznej. Szcze­
gólnie oczarow ali ją  m ali uczn iow ie z p ie r ­

w szych k las. Pow oli zaczęła tw orzyć chór 
na trzy  głosy, śp iew ający  proste , ła tw o  w p a ­
dające  w  ucho piosenki. Z czasem  zw iększy­
ła stop ień  tru d n o śc i w ykonyw anych  u tw o ­
rów  w okalnych , a na jzdo ln ie jszych  uczniów  
zaczęła uczyć gry  n a  flecie. U tw orzony  przez 
pan ią  D anu tę  zespół p rzeksz ta łc ił się w ła ś ­
n ie  w  g ru p ę  in s tru m e n ta ln o -w o k a ln ą  „C an­
tores M inores P ro  M usica A n tiq u a” .

Ś p iew ające  dzieci zdobyły  w  lu ty m  1978 r. 
p ierw szą nag ro d ę  w  L ublin ie , w  czerw cu zaś 
w zięły udział w  k ra jo w y m  k o nku rs ie  w 
K ielcach — nieste ty , m im o sukcesu  u p u ­
bliczności, n ie  o trzym ały  żadnej nagrody . Lecz 
oto na  27 eu ro p e jsk im  F estiw alu  M uzyki M ło­
dzieżowej w  N eerp a lt w  B elgii zespół „C an ­
to res” zdobyw a p ie rw szą  nag rodę  w śród  70 
zespołów  z całego św iata , a 22 jego  człon­
ków  — w yróżnien ia . Był to  w ów czas jedyny  
zespół w y stęp u jący  w7 kostium ach , co było 
n iew ątp liw ie  zasługą pom ysłow ej założyciel­
ki zespołu. W idząc bow iem  w ysiłk i dzieci, 
k tó re  p o tra fiły  pokonać w szystk ie  trudności, 
aż do o p anow an ia  n a jtru d n ie jsz e j — m uzyki 
daw nej, p an i D an u ta  zdecydow ała, że dzieci 
pow inny w ykonyw ać sw ój p ro g ram  m uzycz­
ny w  kostium ach  z epoki. Z na laz ła  wrięc w 
Poniatow ej k raw cow ą, k tó ra  pod ję ła  się uszy­
cia tak ich  w łaśn ie  kostium ów , z ap ro jek to ­
w anych przez pan ią  D anielew icz. W p racy  
tej bardzo  pom agali rodzice śp iew ających  
dzieci, a  zw łaszcza m am y, k tó re  za ję ły  się 
w yszyw aniem , h a fto w an iem  stro jów  i fry zu ­
ram i m ałych  a rty stów . P ie rw sze  ciżem ki ró w ­
nież zostały  zap ro jek to w an e  przez p a n ią  D a­
nu tę  i je j m ęża, pon iew aż szew c też po­
trzebow ał w zoru .

M ąż p an i D anu ty  sam  zresz tą  uczył dzie­
ci g ry  n a  in s tru m en tach  skrzypcow ych. Z es­
pół in s tru m e n ta ln y  sk ład a  się bow iem  z 
k w in te tu  fletow ego, bom bardonu , lu tn i, w io­
lonczeli, pozytywTu z ba ro k o w ą  o rn am en tac ją  
(dok ładna kopia o rganów  znalezionych w 
sta ry m  polsk im  k lasz to rze  w y k o n an a  sp ec ja l­
nie d la  „C an to res” przez k rakow sk iego  rze ­
m ieśln ika), cy try  i in s tru m en tó w  p e rk u sy j­
nych.

D w aj zap rzy jaźn ien i choreografow ie  n a u ­
czyli dzieci k łan iać  się, po ruszać po scenie, 
tańczyć. Jed en  z ak to ró w  za ją ł się p an to m i­

mą, a p an i D anielew icz ob ję ła  pieczę nad 
śp iew em  i ruchem .

D zieci śp iew a ją  p ieśni pochodzące z w ie ­
ku od X II do X V II, o b e jm u jące  cały  re p e r­
tu a r  eu rope jsk i (w siedm iu  językach!). S ą to 
p raw dziw e k le jno ty , zarów no  pod w zględem  
w ykonania  w okalnego, ja k  i scenicznego.

W  sw ej k ró tk ie j, lecz bogate j ju ż  k a r ie ­
rze, dzieci po jecha ły  jeszcze raz  do Belgii, 
gdzie znów  odniosły  sukces, po tem  do Ju g o ­
sław ii. K ażdego roku  d a ją  około 40 k o n ce r­
tów, g łów nie, oczyw iście, w  Polsce.

T rzeba przyznać, że o lb rzym ią  ro lę odegrał 
zespół w  sw ej m iejscow ości rodzinnej — czy­
li w  P on ia tow ej. M ieszkańcy tej m aleńk ie j 
m iejscow ości — raczej w si niż m iasta  — 
poznali na  ty le  m uzykę daw ną , że p o tra fią  
odróżnić m uzykę średniow ieczną, ren esan so ­
wą, barokow ą, co d la  la ików  n ie  je s t sp ra ­
w ą zupełn ie  p rostą .

P a s ja  m uzyczna nauczycielk i śp iew u z P o ­
n iatow ej i je j dzieci zyskała  w ie lk i ap lauz  
nie ty lko  w śród  publiczności k ra jo w e j, lecz 
i zagran icznej. P a s ja  — godna n aś lad o w ­
nictw a.

Szersze  in form acje  na tem a t „ Śp iew ają ­
cych  ch o ch likó w ” C zy te ln icy  znaleźć  m ogą w  
a r ty k u le  W a n d y  N o w a k o w sk ie j ,  w  l ip co w ym  
n um erze  m ies ięczn ika  ..Polska” z bieżącego  
roku.

Oprać. MAŁGORZATA KOPIŃSKA
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Kiedy zaczyna się starość?
Kiedy właściwie rozpoczyna się s ta rość?  

Kiedy m ożna określ ić  cz łow ieka m ianem  
„stary"?

O kazuje  się, że sp ra w a  la nie jes t  tak  
bardzo prosta. R ozm aiie  są bowiem k r y t e ­
ria ok reś la jące  s ta rość .  In acze j  ok reś l i  j ą  
lekarz ,  inaczej  naukow iec-pato log ,  czy 
fizjolog, inaczej wreszcie psycholog czy 
socjolog. Różne też są teor ie  w y jaśn ia jące  
sam proces s ta rzen ia  sie organizmu. Ż adna 
jednak  z nich nie po tra f i  w yjaśn ić ,  d lacze ­
go jedni ludzie  jeszcze nie przekroczyw szy  
siedem dzies ią tk i  są już  n iedo łężnym i s t a ­
ruszkami,  a inni w w ieku  osiemdziesięciu 
i więcej la t  są  ak tyw ni ,  młodo się „ t r z y ­
m a ją c y ’*, żywo b iorący udział w życiu, in ­
te re su jący  się oiaczającą ich rzeczyw is toś­
cią.

P a t r z ą c  z własnego p u n k tu  widzenia m o ­
żemy p rzy jąć ,  że s t a rz e je m y  się, gdy  sobie 
któregoś dnia uśw iadom im y ,  że nasze n a j ­
większe osiągnięcia życiowe są już poza n a ­
mi, To je s t  m o m en t  zw ro tn y  w  in d y w id u a l ­
nej  his tori i  każdego człowieka. Od te? 
chwili  pow oli  przeszłość poczyna d om ino­
wać nad teraźn ie jszośc ią  i przyszłością. 
U świadom ienie  sobie, a szczególnie ro z p a ­
t ry w an ie  tego  i a k tu  s ta rzen ia  się , w yb i tn ie  
to s ta rzen ie  przyśpiesza, Powoli rozpoczy­
na się o k re s  tzw. w yłączan ia  się z p e w ­
nych k r ę g ó w  życia. 3 w  ten sposób czło­
wiek wchodzi zwolna w  fa k ty c z n ą  starość.  
A za tym  n a s tę p u ją  pewne, początkow o 
mało uch w y tn e ,  zm ia n y  w  psych ice .  P o ­
nadto zaznaczać się poczynają  odrębności  
psych iczne c h a ra k te ry s ty c z n e  dla starości , 
.Test to og ran iczen ie  za in te resow ań ,  n iechęć  
do zmian i nowości,  zmniejszona r u c h l i ­
wość, n iechęć  do poznaw ania  now ych  lu ­
dzi, czy now ych  ś rodow isk ,  t ru d n o ść  z a ­
przy jaźn ian ia  się z nowo p oznanym i  ludź­
mi, w reszc ie  lubow an ie  się we w sp o m n ie ­
niach, żywa pam ięć  przesz łości, a słabsza 
współczesności , zw ykle  towarzysząca k r y ­

tycznem u spo jrzen iu  na współczesność, 
w spom inan ie  często „ d a w n y c h  d o b ry c h  c z a ­
sów” , k tó re  po p ros tu  były  „d o b re ” , bo 
dawno m inęły  i  w te d y  cz łowiek był młody.

W późniejszym okres ie  s ta rzen ia  się w y ­
s tę pu je  p r z y k ry  dla otoczenia egocen tryzm  
sta rczy ,  pew na sz tyw ność  m yślen ia ,  w zras ­
tające poczucie wyizo low ania ,  w iąże  się to 
zw y k le  z uczuciem  p re te n s j i  i  ża lu do o to ­
czenia.

Dwie są p rzyczyny  n iepom yślności  s t a r e ­
go cz łow ieka  — to fizjologia i w a ru n k i  
bytu. Pierwszą dziedziną z a jm u je  się me 
dycyna,  a ściśle g er ia t r ia ,  k tó ra  s ta ra  się 
nie ty le  p rzed łużyć życie,  cn r a c z e j  z m n ie j ­
szyć dolegliwości w ieku  starczego i zw ięk ­
szyć sp raw ność  o rgan izm u.  D rugą  dziedziną 
z a jm u je  się socjologia,  a p ra k ty c z n ie  bio­
rąc — Opieka Społeczna, po m ag a jąc  o rg a ­
nizować życie ludzi s ta rych ,  a gdy  t rzeba
— udz ie la jąc  n iezbędne j  pom ocy  i s ta ra ją c  
się w społeczeństwie  w y rab iać  p o zy tyw ny  
stosunek do ludzi w  podeszłym w ieku.

Człowiek, k tó ry  ma szerokie  za in te reso ­
wania, k tó r y  wychodzi nap rzec iw  innym , 
nie zasklepia  się w  sw o ich  k łopo tach  i ża­
lach, człowiek s t a ry  czy sędziwy, może 
b rać udzia ł  i pow in ien  w życiu społecznym. 
Jeśli ty lko chce, ma on możliwość zajęcia  
się p racą  społeczną, k tó r a  zape łn i  m u  p u s t ­
kę godzin. Samo poczucie,  że  jes t  p o t rz e b ­
ny, że p racu je ,  że  inni  c z e k a ją  n a  jego 
działalność,  że nie jes t  w y rz u c o n y  poza n a ­
wias życia pomaga mu ogromnie . Czuje  się 
□n w tedy  dużo lepiej,  znacznie  m n ie j  od­
czuwa swą sta rość .  F ak tem  jest,  że n a j ­
gorliwsi,  n a jb a rd z ie j  o f ia rn i  działacze spo­
łeczni to w łaśn ie  ludzie,  k tó r z y  wyszli  z 
tak zwanego „w ieku  p r o d u k c y jn e g o ” . Na 
przykład  znaczna w iększość spo łecznych  
op iekunów  to właśnie  e m e ry c i  i renciści.

Na ludzi s ta ry ch  nie  wolno ty lk o  patrzeć  
jako na , .k o n su m e n tó w ” , k tó r z y  u t r u d n ia ją  
nam zak u p y  w obecnych k o le jkach ,  ale 
jako na tw órców  dóbr,  z k tó ry c h  m y  p rz e ­
cież k o rzys tam y .  T ak i  s to su n ek  spo łeczeń­
stwa do sw y ch  n a js ta rszych  obyw a te l i  jes t  
jedynie  słuszny.

A.M.

Starość nie radość
Tego obrazu nie potrafię  zapom nieć :  s t a ­

ra, ponad 70-leinia kobieta sam otn ie  doży­
wająca  swoich dni na... piecu kaf low ym . 
„Wiecznie  mi z im no” m ów i ta s ta ruszka  —
— ważąca zaledwie trzydzieści kilogramów
— „ale  jeszcze mi zimniej  na sa m ą  myśl, 
że jes tem  ciągle s a m a ” . Nic nie znaczy dla  
tej  opuszczonej  kohie ty  naw et  dość w ysoka  
renta ,  skoro  jej życie sta ło  się bezcelowe. 
Modli się więc całkiem świadomie  o szybką 
śmierć.

Na pewno nie je s t  to p rzypadek  odosob- 
oiony. Życie ludzi  s ta ry ch  s ta je  się coraz 
okrutn ie jsze.  A przecież n ie  wolno n ikomu 
zapominać, że starość i s ta rzen ie  się nie jest  
w naszych czasach sp ra w ą  tylko osobistą, 
ponieważ obejmuje o lbrzymią g rupę  ludzi!

J a k ż e  często  s ta ro ść  u to ż s a m ia  się  z 
u tra tą  zdolności do p racy  zaw odow ej. 
Ten, k to  w chodzi w  okres starości, 
p rzem ien ia  się z człow ieka, k tó ry  tw o ­
rzy} dobra, w  b iernego  konsum enta . 
Czasu coraz w ięcej w olnego, k tó ry  nie 
w iadom o czym  w ypełnić. P rze jśc ie  na  
zasłużoną em ery tu rę  stanow i d la  n ie ­
jednego w ie lk i w strząs psychiczny. So­
cjologow ie tw ierdzą , że m ało  je s t osób, 
k tó re  z u tęsk n ien iem  czekały  na em e­
ry tu rę . T ylko n iew ie lu  po tra fi za ­
pełnić w olne dn i c iekaw ym i za jęc ia ­
mi, sw oim  hobby, film am i, lek tu ram i, 
podróżam i, odw iedzinam i. P rzy tłacza ­
jąca  w iększość em ery tów  chcia łaby  
kon tynuow ać p racę  zaw odow ą. W p raw ­
dzie po trzeby  osób s tarszych  s topn io ­
wo ku rczą  się, a le  trz eb a  p am iętać , że 
sy tu ac ja  m a te r ia ln a  człow ieka starego  
s ta le  się pogarsza. D la n ich jedynym  
źródłem  u trzy m an ia  jes t tyko  em ery ­
tu ra  lub  ren ta , a  p rzecież trzeb a  o p ła ­
cić czynsz, p rąd , gaz, kupić opał. jak ąś

odzież, no i oczyw iście żyw ność (o 
k tó rą  coraz tru d n ie j).

N ajbo leśn ie jsze  je s t to, że k iedy 
człow iek p rzek racza  p róg  sta ro śc i jego 
dzieci, najczęśc ie j ju ż  dorosłe  i u sam o­
dzieln ione, m a ją  sw oje życie, w  k tó ­
rym  n ie  m a m iejsca  d la  w łasnych  
rodziców . Życie aż n ad to  dużo d o s ta r­
cza p rzyk ładów  złego tra k to w a n ia  lu ­
dzi sta rych  przez m łodych. O to jeden  
z n ich :

Do p raw ie  30-letn iej em ery tk i w rócił 
syn, porzuciw szy u p rzedn io  żonę i dw o­
je dzieci. Ż ona n ie  chc ia ła  z n im  żyć, 
bo s ta ł się a lkoholik iem . Z p racy  go 
w yrzucano, bo n a  co kom u p racow nik  
w ęszący za w ódką, zam iast pracow ać. 
P rzyszedł do m atki... aby  zm arnow ać 
je j do tąd  spokojne życie. N ie p raco ­
w ał, da le j pił, b ił też m a tk ę -s ta ru sz - 
kę i zm uszał ją  do u trzy m y w an ia  go 
ze sk rom nej em ery tu ry .

L iczba osób m ieszkających  sam otn ie  
jes t coraz w iększa. T rzy k ro tn ie  częś­
ciej m ieszka ją  sam o tne  kobiety  niż 
m ężczyźni. W iększość osób sam otn ie  
m ieszkających  n ie  m a dzieci.

M ężczyźni w chodzący w  w iek  s ta ro ś­
ci są  bardzie j serdecznie  u sto su n k o w a­
ni do w szystk ich , zaś n iew ias ty  s ta ją  
się b ierne , bardz ie j egoistyczne, n a ­
staw ione na  w łasn e  w ygody.

C hrystus-B óg-C złow iek  zostaw ił nam  
recep tę  na  szczęśliw e życie, n aw e t w 
w ieku starczym , w  postaci P rzykazan ia  
M iłości (K ochaj bliźniego). O byśm y w 
każdym  w idzieli Dziecko Boże, bo ,,po 
uczynkach  n as p o zn a ją”.

TERESA MICHALCZUK

Z potrzeby serca

Hildegarda Filas-Gutkowska

PAŹDZIERNIK

{Bratu Mieczysławowi)

Mimo stubarwnych odcieni 
pejzaż obdarza melancholią 
na pustym polu 
zwiędłe liście buraków 
wyglądają gospodarza

Ostatnie róże tracą płatki 
jesienna cisza podmokłej łąki 
jedynie wiatr mąci spokój 
biczując pożółkłe 
listki akacji 
Tychy, p aźd z ie rn ik  78 r.

Kiedy w twoim sumieniu 
powstanie pustka 
nie wypełniaj jej rozpaczą 
sercu swojemu zaufaj

To ono pierwsze zauważy 
wyciągniętą rękę 
i o potrzebie uśmiechu 
przypomni piosenkę

Nie pogrążaj swego sumienia 
czerń także lubi 
śmiałe kolory i wesołe 
oblicza kwiatów na łące

lu ty  80 r.
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Ciekawostki z różnych stron świata
T Iga dla niewidomych

W L os A ngeles w prow adzono  
duże u ła tw ien ie  d la  n iew idom ych  
przechodn iów . N a ru ch liw ych  
sk rzyżow an iach , gdzie ru ch  s te ­
ro w an y  jes t św ia tłam i, w p ro w a ­
dzono sygnały  głosow e. P rzy  
zielonych św ia tłach  w  k ie ru n k u  
pó łnoc-po łudn ie  rozlega się przez 
m egafony  głos k u k u łk i, p rzy  
k ie ru n k u  w schód-zachód  słychać 
ćw ie rk an ie  w róbli.

Słońce będzie świecić dłużej

D łużej n iż p rzypuszczano  b ę ­
dzie św iecić  nasze słońce. D o­
tychczas obow iązyw ała  teo ria , że 
słońce w y p a li się za 8 m ilia rd ó w  
la t. O sta tn io  in n ą  teo rię  ogłosili 
as tro n o m o w ie  fran cu scy . Ich  zd a ­
n iem  słońce będzie  św iecić  15 
m ilia rd ó w  la t i n ik t  n ie  m a nic 
p rzec iw  tem u.

Najdokładniejszy zegarek świata

A m erykańscy  nau k o w cy  z In ­
s ty tu tu  F izyk i w  L a u re l sk o n ­
s tru o w a li n a jd o k ład n ie jszy  zega­
re k  św ia ta . P o k azu je  on czas z 
dok ładnośc ią  do jed n e j m ilia r ­
dow ej części sekundy , a w  ciągu 
trzech  la t p rzysp iesza  się o je d ­
ną  m ilionow ą część sek u n d y . Z e ­
g a rek  przeznaczono  dla C en tra li 
L otów  K osm icznych  NASA.

Czekolada na sen

L udziom  cie rp iącym  na  bez­
senność n ie  pom aga do u śn ięc ia  
te lew iz ja  — s tw ie rd z iły  sp ec ja ­
lis tk i od psychologii A lice 
S ch w arz  i N orm a A aron . K to 
m a tru d n o śc i ze span iem , p o ­
w in ien  p rzed  pó jśc iem  do łóżka 
zjeść k aw a łek  czekolady , to  
znacznie  lep ie j pom aga.

Głośna muzyka rani

Sędzia d r H a r tm u t K reu z re  z 
M onach ium  u k a ra ł 39-letn iego 
C h ris tia n a  K o rn a  g rzy w n ą  w  
w ysokości 3 tys. m a rek . S p raw a  
n a b ra ła  rozgłosu . O tóż skazany  
m iał zw yczaj n a s ta w ia ć  rad io  na  
pełny  re g u la to r , czym  to r tu ro w a ł 
m ieszkańców  n iem al ca łe j k a - 

-m ienicy, a n a w e t są s ied n ich  do­
m ów . Sędzia uznał, że g łośna 
m uzyka m oże być ta k  sam o n ie ­
bezpieczna d la  człow ieka, jak  za ­
d aw an ie  m u ran .

-  Tym r a i e m ,  jeżeli  z ag T a m y  
moim nie 2 a w o d n y m  system em  w  To- 
<C‘Łfltkaf to na pewno w ygram y!

S’a  iak ie  sm a ko łyk i  k ażd y  m iał  chęć  — aż ś l in k a  cieknie!  
Nic więc dziwnego, że p a r a  sy m p a ty c zn y ch  „p rzy jac ió ł”  cze­
ka c ierp liw ie ,  aż  cz te ro ie in i  so len izan t  zasiądzie do sto łu  
i d a  spTóhować choć o k ru sz y n k ę  ty ch  wszystk ich  sm ako-  
witości.. .

A F O R Y Z M Y
Sam otność  w  twórczości to ciężka rzecz. Lepsza m arna  k r y ­

ty k a  niż żadna.
C zechow

Jeżeli p iękna  kobieta  chw ali  urodę jak ie jś  ko b ie ty  — widać  
m a  ładniejsze  to, co chw ali  u  innej.

La B ruyere

N igd y  nie  w ierz  tem u , k to  zaw sze  m ó w i  prawdę.
E lias C anetti

S zu k a ją c y  szczęścia je s t  ja k  p ijak , k tó ry  n ie  m oże  tra fić  do 
dom u, ale wie, że m a dom.

Y oltaire

W d y s k u s j i  m ię d zy  m ę ż e m  a żoną rację  m a za w sze  ta s t r o ­
na. k tóra  m a  loięcej przyjaciół.

G eorg M ered ith

Proste  p rzy je m n o śc i  to os ta tn ie  schronienie  s k o m p l ik o w a n y c h  
ludzi.

O skar W ilde

Ciężko chory jes t  sam. Bo w  k a żd y m  cierpieniu, k tóre p r z e ­
kracza p e w n e  granice, zos ta jesz  sam. J n ik t  nie m o że  pomóc  
ci nieść ten  ciężar,

M ondaini

„ K o lo ro w e ” bl iźn ię ta

A ngie lscy  n a u k o w c y  za in te resow ali  
się żywo n iezw yk łą  p a r ą  bliźniaczek 
m ieszka jących  w’ Londynie .  K e l ly  i 
C a i ly  Sm ith  są córeczkam i m iesz a­
nego m ałżeńs tw a ,  i c h  m a tk a ,  P a t ,  
j e s t  typowTą I r l a n d k ą  o bardzo  j a s ­
n e j  skórze ,  ja snych  włosach i n i e ­
bieskich  oczach, ich  ojciec, Toni,  je s t  
kolorowy, i oto  m a ła  K e l ly  odzie­
dziczyła w yłączn ie  cechy  m a tk i  — 
jes t  b łęk i tn o o k ą  h łondyneczką ,  N a ­
to m ias t  C arly  m a  ciem ną skórę,  c z a r ­
ne  oczy i czarne,  kręcone włosy ojca.  
„C za rn o -b ia łe5* b liźniaczki są z j a ­
wisk iem  osobliwym — po pierwsze  
d la tego,  że j e d n a  j e s t  „ o d b i tk ą ” 
m atki ,  a d ruga  ty lko  ojca,  a po  d r u ­
gie dlatego, że u dzieci  p o ch o d zą ­
cych ze zw iązków  osób b ia łych  z 
k o lo ro w y m i  z r egu ły  d o m in u ją  ce ­
c h y  „k o lo ro w e ” .

Na zdjęc iu :  K e l ly  i C a ily .

Co to j e s t  jon izac ja?

w ie m y  o t y m  wszyscy,  że w  o t a ­
czające j  nas a tm osferze  zachodzą  ro z ­
m a i te  z jaw iska  e lek t ry czn e .  Już  d a w ­
no zauw ażono , że nie pozostają  one  
bez w p ły w u  na zd row ie  i s a m opo­
czucie. Na p rzy k ład  ludzie  w yb itn ie  
wrażliw i ne rw o w o  ju ż  na k ilka  g o ­
dzin p rzed  b u rzą  odczu w a ją  n ie p o ­
kó j  l u t  rozdrażn ien ie .  R e u m a ty c y  
zaś, zanim zmieni się pogoda,  z w y k ­
le t r a fn ie  p r zew id u ją  nadchodzące  
deszcze. A wszyscy o b se rw u je m y  
lepsze sam opoczucie  w  dniu  sło­
necznym , p o g o d n y m ;  sam i wówczas 
pogodnie j  p a t rzy m y  na św ia t  i m n ie j  
nas d e n e rw u ją  t rudnośc i  dnia co­
dziennego niż w  dniu  deszczowym, 
szarym  i p onurym .

Uczeni s tw ie rdzi l i ,  że  w p ły w  n a  
nasz o rgan izm  m a j ą  jony .  A dale j ,  
że  wszystko, co p ro m ie n iu je  dodat­
n im i jo n izu jącym i cząs teczkam i e n e r ­
gii e le k t ry c z n e j  jes t  dla człowieka 
n iek o rzy s tn e ,  a wszystko ,  co wyka^ 
żu je  jon izacje  u je m n ą  ma do d a tn i  
wpływ  na nasze sam opoczucie  i 
zdrowie.

Spadek ciśnienia  a tm osfe rycznego ,  
silne w ia t ry ,  szczególnie górsk i  w ia tr  
ha lny ,  za łam ująca  s ię  pogoda, po w o ­
du je  wzmożenie doda tn ie j  jon izac j i  
pow ietrza  i działa u je m n ie  n a  nasze 
sam opoczucie .  Szczególnie w yraźn ie  
ten u j e m n y  w p ły w  o d b ie ra ją  n e rw i­
cowcy, ludzie  c ie rp iący  na nadc iś ­
nienie  oTaz re u m a ty c y  (znany „ba* 
ro m e tr  w  k o śc iach ” ).

Przeciw nie  dzieje się, gdy w a t ­
mosferze jest p rzew aga  jo n ó w  u j e m ­
n ych .  P rz yk ładow o:  po b u rzy  cz ło­
wiek g łąbie j  i r e g u la rn ie j  oddycha,  
czu je  rześkość  p o w ie trza ,  zwiększa 
się p rz y sw a ja n ie  t lenu ,  polepsza 
skład c h e m iczn y  k rw i ,  pop raw ia  
funkc jonow an ie  u k ład u  nerw ow ego , 
wzmaga się dobre  sam opoczucie .  A 
właśnie  po b u rz y  w ys tę p u je  w yraźna  
p rzew ag a  jonów  u je m n y c h  w  a tm o s­
ferze.

Przypuszcza się, 2e o w a lo rach  k l i ­
m a tycznych  uzd row isk  w  dużej  m ie ­
rze d ec y d u je  w łaśn ie  u jem n a  jo n i ­
zacja pow ietrza  w  ty c h  m ie jscow oś­
ciach. p rzep ro w ad zan e  w ie lo k ro tn ie  
dośw iadczenia p o tw ie rd z i ły  f a k t ,  że  
jon izow an ie  u j e m n e  pow ietrza  d a je  
w yraźn ie  doda tn ie  w y n ik i  lecznicze 
w w ie lu  schorzeniach-  T ym i p ro b le ­
m am i  z a jm u je  się s to sunkow o  m łoda  
gałąź w ied zy  — b iom eteorologia ,  
czyli  n au k a  o w p ływ ach  a tm o sfe ­
rycznych  na  o rgan izm  i zdrow ie  
człowieka. Można m ieć nadzieje,  że 
je j  odkryc ia  w  przyszłośc i  nab iorą  
znaczenia p rak tycznego ,  s p o p u la ry ­
z u ją  s ię  t a k  w  lecznictwie, j a k  w 
profi lak tyce ,  a n a w e t  w  k o n s t ru k c j i  
u rządzeń  k l im a ty czn y ch  w  zak ła ­
dach  p r a c y  i w  m ieszkan iach .

\M.
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„Rodzina
— nie
tylko 
dzieciom

Gdy ci kot przebiegnie drogę...
— nie m ów , że to źle — b rzm ią  słow a 
daw negd  p rzebo ju . A le p rzysłow ie, k tó re  

je s t ponoć m ąd ro śc ią  ludu  — m ów i zu ­
pełn ie  coś innego. J a k  to  napraw dę, jest?

W ielu  z nas, choć n ie bardzo  p o tra fi 
w y tłum aczyć  dlaczego, w ierzy  w  p rz e są ­

dy i w różby, żyw iąc przy  tym  p rzek o n a ­
nie, żc je d n a k  „coś” się za tym  k ry je . 

R zeczyw iście ta k  jest, a to, co k ry je  się 
za ludow ym  p rzysłow iem  czy zw ykłym  
przesądem , jest zazw yczaj m ożliw e do 
rozum ow ego, logicznego w y ja śn ien ia . Oto 

k ilk a  p rzyk ładów .
M ówi się np. „ucieka  ja k  szczur z to ­

nącego o k rę tu ”. O tóż trzeb a  nam  w ie ­
dzieć. że z p rzes iedzen ia  rozlicznych  k a p i­
tań sk ich  rap o r tó w  w y n ik a  jednoznaczn ie , 
że jeśli szczury  opuszczają  s ta te k , to ty l­
ko tak i, k tó ry  n ie  w y trzy m a  n a w e t n ie ­
zbyt silne j sz to rm ow ej fali, s ta te k  po 
p ro s tu  zdezelow any i n iep e łn o sp raw n y . 
Czym  to zjaw isko  w y tłum aczyć?  Szczury  
na  s ta tk a c h  gn ieżdżą się zazw yczaj w 
n a jn iże j po łożonych pom ieszczeniach , tam , 
gdzie ludz ie  p rzew ażn ie  n ie  b y w ają . Je ś li 
przez szczeliny  zaczyna się tu  p rzed o s ta ­
w ać w oda — szczury  w idzą to  i  czu ją  
znacznie lep ie j niż załoga danego  s ta tk u . 
A w oda m o rsk a  je s t słona — szczury  n a ­
tom ias t ob łędnie n ien aw id zą  soli, d o p ro ­
w adza je ona do ob łędu . D latego  też  w 
popłochu opuszczają  s ta tek  w  p ierw szym  
porcie, do k tó rego  zaw in ie .

W iele stw orzeń  uchodzi za zw iastunów  
szczęścia bądź nieszczęścia. K tóż z nas 
nic m a ochoty  zaw rócić  z drogi, gdy m u 
ją  p rzeb iegn ie  cza rn y  kot? A w szystko  
to b ierze  się stąd , iż ongiś ten  czw oronóg 
był n ieod łącznym  tow arzyszem  czaro w ­
nic... P rzed  w iek am i palono  go n aw e t na 
stosie, a le za to w  E gipcie  za czasów  p a ­

n o w an ia  fa rao n ó w  — k o ta  czczono i sza­
now ano jak o  św ię te  zw ierzę... J a k  je s t z 
k o tem  n a p ra w d ę  — do k ład n ie  nie w ia ­
domo, gdyż jego „duszy” człow iek jeszcze 
nie rozszy frow ał.

C zęsto używ ane  je s t np. porzekad ło , 
zw iązane z zobaczen iem  w dom u p a jąk a . 
R ano — m a to p rzepow iadać  zm artw ien ie , 
w  po łudn ie  n iespodz iankę , a w ieczorem  
zaś — nadz ie ję . A by do k ład n ie  zrozum ieć 
m echan izm  tego pow iedzonka, trz eb a  poz­
nać  obyczaje  tego n iesym patycznego  ,,‘ła -  
p im u ch a”. G dy zbliża się bow iem  deszcz, 
p a ją k  szuka k ry jó w k i w  suchym  pom ie­
szczeniu , jak im  je s t dom. Je ś li w ięc np. 
ro ln ik  spostrzeg ł ran o  p a jąk a  w  sw oim  
dom u. m a r tw ił się, oczyw iście, na p rz y ­
k ład , że p rzed  bu rzą  n ie  zdąży zebrać  z 
po la  sw oich zbiorów . Cd p raw d a  p a jąk , 
k tó ry  szukał d la  siebie k ry jó w k i w ieczo­
rem  czfynił to z tego sam ego pow odu, co 
i ran o , a le  w różba  je s t ty lko  w różbą, i 
k aza ła  z tego  fa k tu  w yciągnąć  d la  siebie 
pom yślne w nioski... Z pew nością  tak a

w różba je s t szczególnie pom yślna  d la  sa ­
m ego p a jąk a , k tó rem u  w ieczorem  oszczę­
dza się życie, ra tu ją c  go ty m  p rzed  za ­
gładą...

I r ra c jo n a ln e  m o tyw y  p o stępow an ia  
uch ro n iły  tak że  ta k ie  p ięk n e  p tak i, ja k i­
m i są łabędz ie . G dy p rzed  k ilkom a la ty  
w  pew nym  k ra ju  zażądano , by zw iązek 
łow ieck i za ją ł się o d strza łem  n ad m ie rn ie  
rozm nożonych łabędz i — n ik t  n ie  po d ją ł 
się tego  zadan ia . G dzieś g łęboko w  u m y ­
śle ty ch  lu d z i zak o rzen io n a  b y ła  bow iem  
m yśl, że w  łab ęd z ia  zak lę ty  je s t m łody 
królew icz...

W  p rze lu d n io n y ch  i egzo tycznych  In ­
diach  n ie by łoby  dziś zapew ne a n i jed n e j 
m ałpy  czy k ro w y  na  u licach  m iast, gd y ­
by  n ie  uw ażano  tych  zw ierzą t za św ięte. 
P a n u je  tu , w  in n y ch  m ia s tach  i p a ń ­
s tw ach  a fry k a ń sk ic h  też, pogląd, że w 
zw ierzę tach  tych  m ie szk a ją  dusze z m a r­
łych... D la n as to n iep o ję te , dla innych  — 
św ięte...

Z d a rza ją  się też tak ie  p rzy k ład y , k iedy  
p rzesąd  czy zabobon p row adzi do w v- 
trzeb ien ia  jak iegoś g a tu n k u  zw ierząt. 
T ak i w łaśn ie  „g rzech” popełn iono  w  E u ­
ropie , gdyż p rzed  k ilk o m a  dz ie s ią tk am i 
la t w ierzono , że tłu szcz  św is tak ó w  a lp e j­
skich , g rom adzony  p rzez  te zw ierzą tk a  
pod sk ó rą  jak o  zapas do p rz e trw a n ia  zi 
m y — je s t sku tecznym  i c en n y m  lek iem , 
leczącym  i zapob iega jącym  nerw obó le  i 
reu m aty zm . R ozum ow ano w  ten  sposób, 
że skoro  zw ierzę ta  te  z im ując  w  chłodzie 
i w ilgoci nie ch o ru ją  n a  w ym ien ione ch o ­
roby  — chron i jc  p rzed  n im i ów tłuszcz... 
Co bow iem  pom aga zw ierzęciu  •— czło­
w iekow i ró w n ież  pow inno  pom óc. T ak  
w ięc tłuszcz, g rom adzony  w  celu  p rze ­
trw a n ia  — s ta ł się p rzyczyną w ygin ięc ia  
tych  zupe łn ie  n ieszkod liw ych  zw ie rzą ­
tek...

Opr. E.L.

13



P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

Powstanie Listopadowe
Po śm ierc i A lek san d ra  I ca rem  R osji i k ró lem  polskiego p ań s tew ­

ka kongresow ego został b r a t  A lek san d ra  — M ikołaj I (1825— 1855). 
W ładca ten  n ie  m ia ł m arzycie lsk ie j n a tu ry  b ra ta  i m nie j in te re so ­
w ał się sp raw am i relig ijnym i. U w ażał, że w  k ra ju  w szystko pow inno  
być podd ane  ab so lu tn e j w ładzy  m onarchy . P on iew aż lu d y  E uropy 
w  czasie pan o w an ia  M iko ła ja  coraz energ iczn iej budziły  się do życia 
niezależnego, m onarchow ie  w chodzący  w  sk ład  Ś w iętego P rzym ierza  
p rzek sz ta łc ili ten  re lig ijn y  so jusz w  n arzędz ie  tłu m ien ia  w szelkiej 
w olności. P ry m  w iódł ca r M ikołaj. Siły pa trio ty czn e  w  K ró lestw ie  
K ongresow ym , w idząc że n ie  m a  szans p a  odbudow ę w olności Po lsk i 
n a  d rodze  politycznej, postanow iły  poderw ać  rodaków  do boju . T ak 
w ybuch ło  po w stan ie  listopadow e w  roku  1830.

P ow stan ie  p o p arła  postępow a część duchow ieństw a. W ojska p ow ­
stańcze  odniosły  początkow o szereg  sukcesów , a le  gdy zaczęto og lą­
dać się n a  pom oc z zagran icy , duch  bojow y osłabł. In ic ja ty w ę  w zięli 
w  ręce  genera łow ie  carscy. P ow stan ie  zostało  stłum ione. C ar z 
ca łą  su row ością  k a ra ł bun tow n ików . M ściw y im p e ra to r zniósł ko n ­
sty tu c ję  k ró lestw a  i zaczął je  trak to w ać  jak o  in te g ra ln ą  część Rosji. 
W  W arszaw ie  polecił w ybudow ać cy tadelę , w  k tó re j k w a te ro w a ł 
g arn izon  okupacy jny . M ieściło  się w  n ie j rów n ież  carsk ie  w ięzienie. 
M ikołaj zaostrzy ł p raw o  relig ijne . O puszczenie p raw o sław ia  było od­
tą d  uw ażane  za zd radę  stanu . W n ie łasce  znaleźli się unici, k tó rych  
n iek iedy  zm uszano do p o w ro tu  w  szeregi C erkw i rosy jsk ie j. W ie­
dząc o udz ia le  n iek tó ry ch  duchow nych  kato lick ich  w  pow stan iu  oraz

życzliw ości ja k ą  okazali pow stańcom  b iskup i rzym skokato liccy  >v 
K rólestw ie, ca r M ikołaj poskarży ł się p rzed  pap ieżem  n a  ..polskich 
rebelian tów ".

P ap ież  G rzegorz XVI (1831— 1846). p rzes traszony  ru ch am i re w o ­
lucy jnym i w  różnych k ra jach , a także  w  P ań stw ie  K ościelnym , gdzie 
jed n y m  z dow ódców  był po lsk i oficer, d a ł posłuch poselstw u cara . 
K ie ru jąc  się ra c jam i politycznym i, G rzegorz X V I w ydał pap iesk ie  
„b rev e”, zaczynające  się od słów : „C um  p rim u m ”, w  k tó rym  potęp ił 
pow stan ie  listopadow e i n aw o łu je  do posłuszeństw a p raw ow ite j 
w ładzy  ca ra :

„S łyszeliście, że n ieszczęścia okropne, jak ie  naw iedziły  w asze k w it­
nące  k ró lestw o, n ie  m a ją  w łaśc iw ie  innego  źród ła , ja k  m ach in ac je  
n iek tó ry ch  siew ców  podstępu  i k łam stw a, k tó rzy  pod  pozorem  d ob ra  
relig ii w  naszych  nieszczęsnych czasach, podnosząc g łow ę p rzeciw  
p raw e j w ładzy, sw o ją  ojczyznę pozbaw ioną w szelk ich  w ięzów  n a leż ­
nego posłuszeństw a, bardzo  ciężką okry li ża łobą”. W osobnym  liście 
sk ie ro w an y m  do b iskupów , a  tak że  w  w y że j w sp o m n ian y m  „b rev e” , 
pap ież  uczy P olaków , by „by li posłuszn i doczesnem u w ład cy  w  s p ra ­
w ach  św ieck ich  n ie  ty lko  d la  bojaźn i, a le  da leko  w ięcej z w e­
w nętrznego  p rzek o n an ia”.

W ystąp ien ie  p ap iesk ie  p rzy ję li nasi p rao jcow ie  z og rom ną goryczą. 
W pe łn i uzasadn iony  żal i obu rzen ie  m an ifestow a li w  licznych p u ­
b likac jach . M oże n a jd o b itn ie j n iegodziw ą p ostaw ę tego p a tr ia rc h y  
n ap ię tn o w a ł nasz poeta  Ju liu sz  S łow acki w  dw óch u tw o ra c h : „K o r­
d ia n ie '1 i „B en iow sk im ”.

N iek tó rzy  h is to rycy  p róbow ali b ron ić  G rzegorza XVI. T łum aczyli, 
że został on w prow adzony  w  b łąd  przez dyp lom ację  carską , a le  póź­
n iej, a  k o n k re tn ie  w  roku  1842, n a p ra w ił sw ój b łąd , pow ołu jąc  M i­
k o ła ja  I n a  sąd boski i ludzk i za k rzyw dy  w yrządzone Polsce. O brona 
ta  n ie  m a pokrycia  w  fak tach . T ym czasem  car w ykorzysta ł pism o 
pap iesk ie  do pognęb ien ia  Polaków . W ydał cały  szereg  ukazów  ru - 
syfikacy jnych , k tó re  w p row adza li w  życie, także  n iek tó rzy  b iskup i 
rzym skokato liccy , posłuszn i nakazow i R zym u. N a szczęście n ie  w szy­
scy duchow ni ślepo u fa li papieżow i. P rzy k ład em  je s t k siądz  P io tr  
Ściegienny, bo jow n ik  o w yzw olen ie  narodow e i społeczne. P rag n ą ł 
p rzede  w szystk im  uw oln ić  chłopów  z pańszczyzny. A resz tow any  w  
ro k u  1846 i skazany  n a  zesłan ie  i dożyw otn ie  robo ty  ka to rżn e  n a  Sy­
berii, dop iero  po 25 la tach  w rócił do k ra ju .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

• PORADY .  PO R ADY • PO R ADY .  PO R ADY .
Ogrodnicze

Sadzenie 
oraz pielęgnacja 
drzew i krzewów 

owocowych
D rzew a i k rzew y  ow ocowe 

m ożna sadzić je s ien ią  lu b  w ios­
ną. K o rzy stn ie jszą  p o rą  ro k u  je s t 
je d n a k  je s ień  ze w zg lędu  na 
b a rd z ie j sp rz y ja ją c e  w a ru n k i 
m eteoro log iczne. Z w ykle  p rzed  
m rozam i ro ś lin y  są ju ż  u k o rze ­
nione, m n ie j n a rażo n e  na  w y ­
schnięcie , i w cześn ie j zaczynają  
w eg e tac ję  w  m iesiącach  w io sen ­
nych. Je ś li jes ień  je s t zby t su ­
cha, należy  zrezygnow ać z sa ­
dzenia  ro ś lin  sadow niczych . Po 
ro zp lan o w an iu  stan o w isk  należy  
w ykopać g łębokie  do łk i, sw obod­
nie rozłożyć w  n ich  korzen ie , u- 
m ieścić p a lik  w sp ie ra jący  (w bić 
go w  pobliżu  pnia), a n as tęp n ie  
dołki zasypać  ziem ią kom posto ­
w ą, k tó ra  w in n a  zn a jdow ać  się 
tuż n ad  ziem ią. W okół posadzo­
ne j ro ś lin y  u b ijam y  s ta ra n n ie  
ziem ię, fo rm u jem y  m isk ę  z zie­
m i i obficie pod lew am y  w odą. 
P rzed  m rozam i u sy p u jem y  w o­
kół d rzew  i k rzew ó w  kopczyki z 
ziem i, k tó re  ro zg arn iam y  w iosną, 
aby  w  ty m  m iejscu  n ie  w y ra s ta ­
ły  k o rzen ie  p rzybyszow e. K oronę ' 
posadzonego d rzew k a  należy 
przyciąć, n ad a ją c  je j odpow iedni 
k sz ta łt, p rzy c in a jąc  gałęz ie  i 
zm n ie jsza jąc  ich liczbę do 3—4. 
G ałęzie te  ro sn ą  w  n as tęp n y ch  
la ta c h  w  k o ronę  d rzew a.

S y stem aty czn ie  „p rze św ie tla ­
m y ” k o ro n y  ro sn ący ch  już d rzew

(w styczn iu), celem  zapew n ien ia  
dop ływ u  św ia tła  do w szystk ich  
u lis tn io n y ch  pędów .

U w aga —  po zakończen iu  o- 
w ocow an ia u d rzew  w cześnie 
ow ocujących , a  u pozosta łych  po 
u s ta n iu  w z ro stu  pędów  (w s ie r ­
pn iu), na leży  p rzep ro w ad zić  c ię­
cie, po lega jące  n a  sk racan iu  je d ­
norocznych  p rzy ro s tó w  na  9 —
11 oczek. W y tw arza ją  się w ów ­
czas liczn ie jsze  k ró tk o p ęd y  
k w ia tow e, k tó re  będą  ow ocow ały  
w  n astęp n y m  sezonie w e g e ta c y j­
nym .

W  zw iązku  z ten d en c ją  n ie k tó ­
ry c h  odm ian  jab ło n i do p rz e ­
m iennego  ow ocow ania, s to su je  
się p rze ry w an ie  zby t licznych  za ­
w iązków  k w ia tow ych . Z ab ieg  ten  
w y k o n u je  się w  czerw cu.

N ad m ie rn ie  obciążone ow ocam i 
gałęz ie  w y m ag a ją  sto so w an ia  
podpór. U szkodzenia  zaś pni, 
spow odow ane m rozem  lu b  żero ­
w an iem  zajęcy , sm a ru je m y  m aś­
cią ogrodniczą, sto su jem y  ró w ­
nież szczepien ia  m ostow e przy 
użyciu  tzw . zrazów , k tó re  p o łą ­
czą żyw e części ko ry .

C hore i s ta re  d rzew a w y c in a ­
m y. Są one często źród łem  in ­
fekcji.

Kulinarne

Kukurydza 
a !a fourchette

S kolb m łode j  dojrzałej k u k u ­
rydzy, 2 ły ż k i  soli, 3 l wody,  
ł y ż k a  cukru , masło.

K u kurydzę  — w b re w  m n iem a­
niom  — go tu je  się  k ró tko , ok. 
20 m inu t. W aru n ek : m usi być

m łoda, a le  d o jrza ła  (nigdy p rz e j­
rza ła ), tzn. z ia rn a  pow inny  być 
ja sn e  i pe łne  p raw ie  do końca  
ko lby  — ty lko  w ów czas k u k u ry ­
dza je s t sm aczna, n ie  m ączysta.

W  dużym  g a rn k u  zagotow ać 
3 1 w ody, posolić, dodać cukier. 
W tym  czasie ob rać  ko lby  k u k u ­
rydzy  z w ierzchn ich  liści i w łó- 
k ienek . W łożyć je  do w rzą tk u  i 
n a  dość siln y m  ogniu  gotow ać 
ok. 20 m in u t (spraw dzić, w k łu - 
w a jąc  w idelec  w  z iarno  u n a sa ­
dy  ko lby  — nie n a  czubku). P o ­
dać n a ty ch m ias t u łożone na  
pó łm isku ; oddzie ln ie  w  m ase l- 
niczce św ieże m asło. K u kurydza  
sm ak u je  n a jle p ie j trz y m a n a  na 
końcach oburącz, sm aro w an a  
m asłem  i ogryzana. N a p rz y ję ­
ciach ja d a  się ją  p rzy  pom ocy

dw óch w idelców , w k łu ty ch  w  
d w a końce  kolby.

Sałatka z kukurydzy
Ziarna kukurydzy z 4 kolb, 200 g 

pieczonego lub gotowanego miąsa z 
kurczaka lub wieprzowiny, i duże 
winne jabłko, kilka łyżek majonezu, 
łyżka usiekanej zielonej pietruszki.

K u k u ry d z e  ugotować, nas tępn ie  
śc iąć o s trym  nożykiem  ziarna .  Mięso 
p o k ra ja ć  w  d robne  kostki, obrane  
jab łko  — w  cienk ie  paseczki. W szy­
stk ie  sk ła dn ik i  sa ła tk i  w ym ieszać  z 
majonezem , ułożyć w  sa laterce , p o ­
sypać uciekaną zieleniną.

Krąg ryżowy „persjana”
1 s zk la n ka  ryżu, ły ż ka  soli, ł y ­

żeczka  masła, p łaska  łyżeczka  
p rzyp ra w y  Curry, ziarna k u k u ­
rydzy  z  4 u g o to w a nych  kolb, 250 
g w yłu skan ego  św ieżego bobu,  
szk la n ka  zielonego groszku  (m o ­
że być m ro żo n y  lub z  puszk i) ,  50 
g rod zyn kó w ,  1 m ała  cebula, 
1— 2 ły ż k i  o liw y, o le ju  s łoneczn i­
kow ego lub masła , zielona p ie ­
truszka, sól, pieprz.

Z agotow ać 3 1 w ody, posolić, 
w sypać ryż, goto%vać 17 m inu t. 
Jednocześn ie  ugo tow ać groszek, 
bób i k u k u ry d zę  — k ażd ą  ja rz y ­
nę oddzieln ie. N a dużej p a te ln i 
rozgrzać tłuszcz, zaszk lić  w  nim  
p o k ra ja n ą  w  c ien k ie  p ió rk a  ce­
bulę, po czym dodać z ia rn a  k u ­
k u rydzy , bób, groszek, chw ilę 
razem  sm ażyć d o da jąc  pod k o ­
niec rodzynki, sól i p ieprz . Do 
odcedzonego ryżu  dodać m asło, 
p rzy p raw ę  C urry , bardzo  dok ład ­
nie w ym ieszać, ułożyć n a  p ó łm i­
sku  k rąg  z n iew ielk im  o tw orem : 
gorące ja rz y n y  w łożyć do ś ro d ­
k a  i w okó ł ryżu , posypać z 
w ierzchu  z ielen iną.

W  o k res ie  z im y p o traw ę  tę  
m ożna p rzy rządz ić  z ja rzynam i 
z puszki.
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BRozmowy
z Czytelnikami

W  k o resp o n d en c ji n a p ły w a ją ­
cej o sta tn io  do R edakc ji, często 
n aw iązu ją  C zy te ln icy  do sy tu a c ji 
w  naszym  k ra ju  o raz  p rz e d s ta ­
w ia ją  zw iązane z n ią  p rob lem y. 
Św iadczy  o ty m  rów n ież  list, w  
k tó ry m  p. I re n a  G. z B ia łegosto ­
ku  pisze:

„Z w ielkim  niepokojem obser­
wuję, potęgujące się coraz bar­
dziej, odchodzenie naszego spo­
łeczeństwa od w łaściwych czło­
w iekow i zasad postępowania.
Przejawia się to w przyjmowaniu  
przez w ielu  naszych rodaków  
postaw niezgodnych z zasadami  
chrześcijańskiej moralności. Zja­
wisko to ma ścisły związek z sy-  
sytuacją gospodarczo-społeczną, 
panującą aktuanie w  naszym
kraju...

Coraz bardziej nasila się brak 
„dyscypliny społecznej” oraz lek-  
ceważnie podstawowych obo­
wiązków. Równocześnie wielu
ludzi stawia coraz to w iększe  
wymagania.. . Przy braku na ryn ­
ku podstawowych artykułów ob­
serw uje  się często niewłaściwą  
ich dystrybucję, gromadzenie  
przez „ludzi zaradnych” nadm ier­
nych zapasów, czy wreszcie nie-

Czy warto 
hodować króliki?

Ludow e po rzek ad ło  mówi: P ien ią ­
dze leża na u licy .  Od naszej  p o m y s­
łowośc i  zależy, w  j a k i  sposób je p o d ­
nieść. Nasze obecne t rudnośc i  w  zao ­
pa trzen iu  się w  mięso i w y ro b y  
mięsne zm uszaja  nas da sięgania  do 
pomysłów, ab y  mięsc zdobyć. J e d ­
nym  ze sposobów  js t  w łaśn ie  h o d o w ­
la k ró l ik ó w  W hodowli k ró l ik ó w  
w idz im y nie  ty lko  p rzy jem ność ,  
zwłaszcza dla dzieci,  ale i k o n k r e t ­
ne, m a te r ia ln e  korzyści .  Bowiem za ­
ró w no  mięso, j a k  i skórk i  k ró l icze  
sa w ysoko  cenione

C hów  k ró l ik ó w  jest w ysoko o p ła ­
calny z wielu względów. Hodowla 
n ie  w ym aga  sp e c ja ln y ch  dużych  po ­
mieszczeń. różn o ra k i  p o k a rm  tych  
n iew y b re d n y c h  zwierząt  ła tw o  jes t  
d o s tę p n y  w  każd y m  gospodars tw ie  
dom ow ym , w  k tó r y c h  wszelkie  o d ­
p a d y  k u ch en n e ,  trochę z ie lonek  i  
s iana, resz tk i  nie  z jedzonego po­
k a rm u ,  s tanow ią  doskona łą  k a r m ę  
dla k rólików . Mięso królicze jes t  
zd row e i w ysoko cenione .  We F r a n ­
cji ,  a także  w e  Włoszech i Anglii,  
obok ry b  na jw ięce j  spożywa się 
właśnie  dziczyzny, w tym  mięso 
królicze  Nie u s tę p u je  ono cielęcinie,

liokojące nasilanie spekulacji ar­
tykułami pierwszej potrzeby... 
Powoduje to słuszne zdenerwo­
wanie, ogromny wzrost n ieży­
czliwości pomiędzy ludźmi a n a ­
wet nienawiści względem bliź­
nich...

Niestety — jak zdążyłam zaob­
serwować — nie pisze się na 
ten temat w prasie religijnej. 
Również w kazaniach nie p ię t­
nują księża takich postaw. P r o ­
szę w ięc o wyjaśnienie, jak 
przedstawiają się wymienione  
wyżej problemy w świetle nau­
ki objawionej oraz jakie winno  
być w tym względzie stanowis­
ko Kościoła?”

Szanow na P an i! Jed n y m  z 
podstaw ow ych  obow iązków  lu d z ­
k ich  je s t p raca . B ow iem  Bóg, 
s tw orzyw szy  p ierw szego  cz łow ie­
ka, „osadził go w  ogrodzie Eden, 
aby  go u p raw ia ł i s trz eg ł” (Rdz
2. 15). Inacze j być nie m ogło. 
B ow iem  p raca  n ie ty lko  zap ew ­
n ia  środk i konieczne do życia 
dla jed n o s tk i i spo łeczeństw a, 
a le s tanow i źródło  dobroby tu  
naro d ó w  i potęgi p aństw . Zaś 
w ed ług  słów p rzysłow ia  lu d o w e­
go, „bez p racy , nie będzie  ko-

uchodzi za p o k a rm  d ie te tyczny ,  a 
sporządzane  z niego pasz te ty  i w ę d ­
l iny  zalicza się do sm ako łyków . S k ó r ­
k i  k ró l icze  są pow szechnie  u z n a n y m  
su row cem  przem ysłu  fu trzanego ,  a 
e leganck ie  i ba rdzo  drogie kapelusze  
(np. Borsalino) o raz  ga lan te r ia  s k ó ­
rzana  to ty lko  n ie k tó re  p rzedm io ty  
w y k o n y w a n e  z s ierści i s k ó ry  n a ­
szych poczciwych króliczków.

N ajlep ie j  jes t  hodow ać  k ró l ik i  tej  
sam ej  rasy .  A m ato rzy  pow inni  z d e ­
cydow ać  się na  w y b ó r  ty lko  jed n e j  
rasy ,  zwłaszcza te j  n a jh a rd z ie j  ro z ­
pow szechnionej  i opłacalnej .  Duże 
znaczenie  ma tu t a j  cel, a wiec inną  
rasę  k ró l ik ó w  do hodow li  w y b ie r a ­
m y  jeśli  m a m y  na uw adze  ty lko  
mięso, inną  też. gdy idzie n a m  o 
fu te rk a  czy ty lko  sam ą sierść  do 
czesania  na  hardzo  cenne włókno. Od­
powiednie ,  ła tw o dostępne  po d ręcz ­
nik i  fachow e w skażą  n am  w ysokie  
w a lo ry  każd e j  z podsta w o w y ch  ra s  
tych  zw ierzą t  w y s tę p u jący ch  w  n a ­
szym k r a ju ,  a więc: b ia ły ch  po lsk ich  
ś redn ich ,  b ia łych  duńskich ,  b ia łych  
w iedeńsk ich ,  n ieb iesk ich  f rancusk ich ,  
s reb rzy s ty c h  szynszylo w a ty ch  (har ­
dzo cenne  na  fu te rka) ,  b a ra n ó w  
f rancusk ich ,  o lb rzy m ó w  belgijskich, 
cza rn y ch  p odpa lanych ,  typu  alaska, 
r e k só w  angorsk ich ,  polskich  sz a ryc h  
i wielu, wielu innych.

Niezależnie  od w y b ra n e j  r a sy  n a ­
leży s tworzyć o d pow iedn ie  w a ru n k i ,  
w jak ich  będz iem y  hodow ać  kró l ik i .  
K la tk i  i w szystk ie  wyposażen ia  m o-

łaczy"'. N ie należy  się w ięc dz i­
w ić, że aposto ł P aw eł u sto su n k o ­
w u jąc  się do tego prob lem u, 
stw ie rd za  a u to ry ta ty w n ie : „K to
nie chce p racow ać, n iecha j też 
nie je ” (2 Tes 3, 10). P rzy p o m ­
nieć tu ta j  należy, że obow iązek 
p racy  w y n ik a  ze sp raw ied liw o ś­
ci. K to bow iem  pob iera  w y n a ­
g rodzen ie  i inne św iadczen ia , 
obow iązany  jes t p raco w ać  so lid ­
nie i uczciw ie. N ieodzow ną ró w ­
nież rzeczą do należy tego  w y ­
p e łn ien ia  obow iązków , je s t z a ­
chow anie „dyscyp liny  spo łeczne j” 
na każdym  stanow isku .

Od ponad  ro k u  kr a j  n asz  z n a j­
du je  się w  szczególnie tru d n e j 
sy tu ac ji gospodarczej. Na ry n k u  
b rak  je s t w ielu podstaw ow ych  
a rty k u łó w , co p rzy  n ag ro m ad ze­
niu n ad m ie rn e j ilości środków  
p ła tn iczy ch  już sam o p rzez  się 
s tw arza  m ożliw ość po w staw an ia  
różnych  n iep raw id łow ośc i. D o­
chodzą bow iem  do głosu lu d z ­
kie złe sk łonności. Bo — w edług  
słów  A postoła — „k tó rzy  chcą 
być bogaci, w p ad a ją  w  p o k u sze ­
nie i sidła..., k tó re  p o g rąża ją  ludzi 
w  za tracen ie  i zgubę. A lbow iem  
k o rzen iem  w szelkiego zła jes t 
chciw ość p ien ięd zy ” (2 Tm  6, 9). 
N ieuczciw i p racow n icy  tr a n s p o r ­
tu tow arow ego  i h an d lu  w y k o ­
rz y s tu ją  sw oje m ożliw ości do ­
stępu  do poszuk iw anych  a r ty k u ­
łów, do p ro w ad zen ia  n ie leg a l­
nych tra n sa k c ji. In n i, w y k o rzy ­
stu jąc  sw ój sp ry t życiow y lub 
znajom ości, g rom adzą  dla siebie 
n ad m ie rn e  zapasy  deficy tow ych

żem y w y k o n ać  sami. P a m ię ta jm y  j e d ­
nak, aby  m a te r ia ły  b y ły  zupełn ie  
suche  i czyste , a pomieszczenia zaw ­
sze porządnie  sprzą tn ię te .  Podczas 
codziennego k a rm ie n ia  na leży  o b ­
se rw ow ać zwierzęta ,  ich zachow anie,  
oddzielać sztuki w y k azu jąc e  oznaki 
choroby.  Szczególnie w ażne jes t  
właściwe k a rm ien ie  k ró l ik ó w  o j e d ­
n a k o w ej  porze  dnia.  Zaleca się w  
okres ie  z im y  k a rm ić  zwierzęta  dw a 
razy ,  w  lecie zaś trzy, a n a w e t  cz te ­
r y  razy  na dobę. Jeśl i  w a r u n k i  poz­
walają ,  dobrze  jes t  na  j ed n ą  godzi­
nę w y puszczać  kró l ik i  z k la t e k  na  
zielona t r a w ę  do ogródka ,  aby  m o g ­
ły dopełn ić  skład w itam in .  O dpadki  
k u c h e n n e  w in n y  by ć  suche ,  zdrowe, 
z d oda tk iem  tw ard y ch ,  np. żołędzi, 
suchych  badyli,  b ru k w i ,  n a w e t  g a ­
łązek w ie rzb y  itp. Siano słodkie  n a ­
leży podaw ać  stale, u n ik a ć  zaś t r z e ­
ba podaw an ia  zielonek m o k ry ch  np. 
zadeszczonej  seradeli , wilgotnego 
zbu tw ia łego  siana, gdyż pow odu je  to 
u k ró l ik ó w  wzdęcia  i b iegunkę. Ho­
dow anym  w  k l a tk a c h  k ró l ikom  n a ­
leży podaw ać  dużo p o k a r m u  t w a r d e ­
go (np. żołędzi), gdyż  ten p o k a rm  
dodatnio  w pływ a na p rzy ro s t  w agi  
mięsa. Króliki są zw ierzę tam i n ie ­
w y b red n y m i ,  jeśli idzie o p okarm ,  
ale w cale to nie  znaczy, żeby  m oż­
na p o d a w a ć  im  p o k a rm  byle jak i .  
Zdrowe, dobrze  p r z y b ie ra ją c e  n a  w a­
dze k ró l ik i  s tok ro tn ie  o p łaca ją  nasz 
t rud  hodowli.
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tow arów . D la in n y ch  w reszcie 
ła tw y  dostęp  do dóbr k o n su m p ­
cy jnych  stan o w i okazję  do szy b ­
kiego w zbogacenia  się p rzez  sp e ­
k u lac ję . Jak że  często sp ra w d z a ­
ją  się tu ta j  słow a O b jaw ien ia : 
„T rudno  je s t kupcow i u strzec  się 
od p rzes tęp s tw , a  h a n d la rz  nie 
będzie w o lny  od g rzech u ” (Syr 
26, 29). P o stęp o w an ie  tak ie , zw a­
żyw szy jego w ie lk ą  szkodliw ość 
społeczną, je s t zaw sze grzechem  
p rzeciw ko  siódm em u p rz y k a z a ­
niu. T oteż A posto ł N arodów  
słuszn ie  p rzes trzeg a  społeczność 
koście lną  w  E fezie m ów iąc: „To 
w iedzcie  n a  pew no, iż żad en  ro z ­
p u s tn ik  a ltio  n ieczysty , lub  
chciw iec... n ie  m a  u d z ia łu  w 
K ró les tw ie  C hry stu so w y m  i Bo­
żym ” (Ef 5, 5).

Is tn ie jące  tru d n o śc i w  dziedz i­
n ie  zao p a trzen ia  w  a r ty k u ły  
p ie rw sze j po trzeby  o raz  n ie  
kończące się ko le jk i, n a  pew no 
zm ęczyły każdego  z nas. T ru d ­
no się w ięc dziw ić, że s ta ło  się 
to pow odem  zdenerw ow an ia , 
w zrostu  n ieżyczliw ości a  n aw et 
n ienaw iśc i w  s to su n k ach  m ię- 
dzyludzikich. A przecież  pow inno  
być inaczej.

S łyszym y często p ad a ją ce  z 
am b o n  s tw ierd zen ie : „C hrześci­
jan in em  należy  być w szędzie
— w  dom u i w  zak ładzie  
p racy , podczas w y k o n y w an ia  
obow iązków  zaw odow ych i w y­
poczynku  o raz  w e w szystk ich  
innych  okolicznościach”. Z w a­
żyw szy obecną sy tu ac ję , zd a je ­
m y sobie sp raw ę, że d ług i jesz ­
cze czas m ożem y w y s taw ać  w  
k o le jkach . C hodzi jedinak o to. 
by n aw e t s to jąc  w  ko le jce  nie 
p rzes tać  być ch rześc ijan in em . 
W praw dzie  o b jaw ien ie  Boże nie 
m ów i nam , ja k  należy  zacho­
w ać się w  ta k ic h  w ła śn ie  oko­
licznościach . Je d n a k  p rz y k a z a ­
nie m iłości b liźn iego  pow inno 
być d la  każdego w y sta rc z a ją c ą  
w skazów ką. Do k ażd e j bow iem  
okoliczności m ożna zastosow ać 
n ak az  Z b aw icie la , z aw arty  w 
słow ach : „B ędziesz m iłow ał b liź ­
n iego sw ego, ja k  sieb ie  sam ego” 
(M t 22, 39). Pom im o w yraźnego  
n ak azu  Bożego tru d n o  je s t ko ­
chać w rogów . N ie ła tw o  je s t ró w ­
nież być k u ltu ra ln y m  i życzli­
w ym  w zględem  sto jących  w  k o ­
le jce , szczególnie w zględem  tych, 
k tó rzy  s to ją  p rzed  n am i. A p rz e ­
cież i oni są b liźn im i naszym i. 
P am ię tać  rów n ież  należy, że 
w szelk i b ra k  k u ltu ry  i n ieżycz­
liw ość, fo lgow an ie  n ienaw iśc i i 
ag resyw ności, jes t zaw sze po­
w ażnym  uchyb ien iem  przeciw  
p rzy k azan iu  m iłości b liźniego.

Łączę dla Pani i wszystkich  
Czytelników serdeczne pozdro­
wienia oraz wyrażam przekona­
nie, że niniejsze uwagi będą im  
pomocne do zachowania chrześ­
cijańskiej postawy we wszelkich  
sytuacjach.
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— Kochac ie  m nie  wszyscy?. ..  lak?
Pan Maciej przem ówił  do n iej :
— Dziecko m o je ... to ja,.,  dziadzio... i W aldy 

tu jest..  Pozna jesz  nas?
— Poznaje.  W aldy  już  daw ne przy  mnie. I Rita jest?
Podniosła  oczy, j a k b y  szukając
r a n n a  Rila p rzysunęła  się bliżej.
— Je s tem ,  kochanie...  je s te m  — rzek ła  ca łu jąc  je j  ręce.
— A mama?..-  Ojczuś, są? Gdzie J u r e k  i Zosia? Chcą wszystk ich .
Dziewczynka już spała ,  ale J u r e k  w ysuną ł  się zza k o t a T y  łóżka i Wtu­

liwszy pięści  w  oczy, buchną] n a  nogi  S tefc i  z głośnym płaczem.
W aldem ar  n iec ie rp l iw ie  odsuną ł  go, bo S te lc ia  z lękła się. Pan  Rudeck i

chciał  w y prow adzić  J u r k a ,  ale chłopiec  p rzy p ad ł  s k u lo n y  n a  ziemię w  k ą ­
cie p o ko ju  I k rz tus i ł  się łkan iem .

— Czemu on płacze — spy ta ła  S tefcia ohojętnie.
Nikł je j  nie odpowiedział .  W aldem ar  zaczął  j ą  pieścić i uspoka jać .
Stefcia u śm iechnę ła  się, obję ła  gn za szyję  ram io n am i  i d e l ika tn ie  jego 

dłonią gładziła się po tw arzy ,  gorącej  ja k  płomień.
— Mój... Wałdy...  mój...  mój — szeptała, pa trząc  na niego b łyszczącym 

f io le iem  p rzepaśc is tych  sw ych oczu. Gorzało w  nich p ię tno  gorączki.
On p rzem aw ia ł  do n ie j  pieszcząco, jak  do b a rd ło  u k ochanego  dziecka ,  ł a ­

godnie  tul ił  ją  do siebie ,  aż w  jego  r a m io n a c h  usnęła.
Do pokoju  zaczęty wpełzać  m ętne  w ldk ienka  szare j  godziny. Przez o tw a r ­

te okno dochodził  m o n o to n n y  huk  la ia jący ch  g ro m ad n ie  ch rabąszczy  i o d ­
b i jan ie  się ow adów  o śc iany  domu. L ipy  szum ia ły  słodko. W padł  nagle 
s u rh y  rozgłośny k le k o t  bociana ,  po tem  odezw a ły  się cicho żaby  i głosy 
swe po tęg u jąc  zaniosły się je d n o s ta jn ą  zgodną p ieśnią , w y ję tą  z n o k t u r ­
nów w ieczornych .  Cały św ia t  szedł do snu, młody,  rozbu ja ły  jak ąś  fan taz ją  
ju n a c k ą ,  dyszący p ragn ien iem  szczęścia. Wszystko uk łada ło  się na spoczy­
nek  z c ichym  n u cen iem , aby  n a z a ju i r z  budzić się w za jem nie  do rozkoszy 
istnienia. A W aldem ar ,  s łuc ha jąc  te j  o pe ry  le tn ie j ,  p a t rz a ł  na  c u d n y  ksz ta ł t  
dz iew czyny  uśp ione j  w śród  pościeli, młody, w iośniany i... zw arzony  ch o ­
robą. W całe j  p rzyrodz ie  k ip iącej  życiem te n  j ed en  k w ia t  w iędnia ł ,  zan ikał  
niel i tościwie, o b o ję tn y  na pobudza jące  p rą d y  i szał n a tu ry .  W aldem ar  p a ­
trzał na narzeczoną ,  ta k ą  cichą, b ie rną ,  i m yśla ł  ze s t r a s zn ą  m ę k ą  w  sercu:

— J u t r o  m iał  być nasz ślub.
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r o r a n e k  rozbłysnął  bogactwem  barw.
Znkolysaly  się akacje ,  cichym szeptem wionęły  jaśm iny .  Strojne, ja s n o ­

zielone hrzozy,  spow ite  w  białe, cę tkow ane  at lasy,  zatrzęs ły m nós tw e m  lis­
tków  d robnych ,  błyszczących jak  z emalii . K w iaty ,  krzew y, um a jo n e  d rzew a 
witały dzień  r ad o sn y m  poszumem-

Rozjaśnil  się czysty  błękit  i k rysz ta ł  powietrzny. Słońce w staw ało  za  j u ­
t rzenką,  rozradow ane ,  szczęśliwe.

A z iem ia  ca ła  i wszystko ,  co na niej  żyło, rosło , kwitło, pachniało, wszystko ,  
co umiało śp iewać, odczuwać, św ie rgo tać  — w szystko  wznosiło w  górę u r o ­
czysty  hy m n  i Kiedy r a n n e  w sta ją  zorze...

Okno w  poko iku  Stefci szeroko o tw arte .  Muślinowe f iranki,  b iałe w  lila 
irysy, poruszał  lekki oddech rosnących  pod oknem brzóz. Smukłe, se ledyno­
we, zwieszały wiotkie ba ldach im y  gałązek, drżąc lis tkami,  j a k b y  żałośnie 
sp ływ a jące  łzy. Brzozy zaczęły w dm u ch iw ać  do pokoju  moc odurzających  
zapachów, całą woń z ogrodu, sk rzę tn ie  zeb raną  z k ielichów k w ia tow ych :  
posyła ły  tam sz m ery ;  rozsze p ta ny  ogród rzuca ł  w  okno na jp iękn ie jsze  s y m ­
fonie- J u t rz e n k a  st roiła  różem  białe m uśl iny  f i ranek ,  niosła  p u r p u rę  aż  do 
łóżka w  głąh pokoju ,  gdzie leżała w iotka  postać  dz iewczyny, d e l ika tne j  n iby 
św item  zaróżowiony obłoczek.

Czoło m iała  Stefcia o dkry te ,  jasne, przezrocze,  i m ocno  zarum ien ione  p o ­
liczki. Nieco obnażona szyja pulsowała  widocznie,  aż  k o ronka  biel izny u n o ­
siła sie leciuchno.

W pokoju  pełno św ia tła  i powietrza. Dokoła chore j  leżały k w ia ty  zniesione 
tu  przez Ju rk a .  Fan Rudecki chciał je w yrzucić ,  bojąc się, że zbytn i  zapach 
może szkodzić Stefci, lecz jeden z profesorów  w s trzym ał  go-

— Panie ,  to już n ie  szkodzi  — rzekł  ze s m u tn ą  pow agą  w  glosie.
Pan  Rudecki wybiegł  z pokoju ,  upad ł  na ko lana  obok żony ;  sz lochała  s k u ­

lona n a  ziemi przed  obrazem Bogarodzicy.
W aldem ar ,  klęcząc p rzy  łóżku Stefci,  t a rg a n y  szaloną  rozpaczą ,  p o ry w a ­

jącą  go w  bezkresy ,  śc iskał  drobne, ręce  dziewczyny, a  z p iersi jego  w y ch o ­
dził jęk  zdławiony, do ry k u  podobny.

— Żyj!  żyj!,., n a  Boga... zos tań ... nie odchodź!
I trzęsące  się usta  przycisnął  fio gorącego r a m ien ia  Stefci. Czoło nabrzm iałe  

żyłami, spocone, ściągnięie bezgranicznym  bólem oparł na kołdrze i  modlił  
się, i łkał suchym  płaczem, traw iącym  wszystko. W strząsnęła nim gorączka, 
szarpał  go żal tak  o lbrzymi,  że pomieśc ić  się nie mógł naw et  w  tej żelaznej 
piersi.

A Stefcia otworzyła  oczy zmęczone jak  zgasłe gwiazdy,  kręciła głową pa

ijoduszce,  jedną ręką poruszała  ko lo  czoła, n ib y  coś odpędzając,  Z us t  jej
wybiegały  bezładne słowa:

— Tam...  s trach!.. , Ocalejesz!...  Waldy... Ile kwiatów...  To ja  w inna! . . .  Nie 
odchodź!...

— Droga m oja!  p rzebudź się... miej l itość!  — szeptał W aldem ar  głucho, 
sam praw ie  n ieprzy tom ny.

— Nie karz,,, ich... Wal. ..dy. ..
Chwyciły  ją  konwulsje . Dwaj obecni w pokoju  dok torzy  podbiegli , ale 

W aldemara nie odsunęli.  Klęczał ciągle z je j  r ę k ą  w  sw ych  dłoniach, z czo­
łem p rzy  jej piersiach.

Po chwili  konw uls je  usta ły . Stefcia leżała bezwładnie ze zwieszoną głową, 
w io sy  jej opada ły  n a  czoło W aldem ara .

Oddychała  bardzo słabo, skroń  i sz y ja  pu lsow ały  gwałtownie ,  lecz tem po 
zwalniało się stopniowo.

Doktorzy  spojrzeli  na  siebie. Obaj  spuścili  oczy,  cofnęli sie od łóżka i w 
p e w n y m  nddaleniu poklękali .

Widząc to pan Maciej  i p an n a  Rita uklękli  również, k ry jąc  twarze  w d ło ­
niach.

Cisza wielka, cisza jak aś  m is tyczna  sp łynę ła  na jasny ,  w o n n y  pokój. Nagle 
w tę ciszę uroczystą  posypa ły  się delikatne ry tm y ,  jak  t re le  na flecie ze 2 łota 
i pereł.

w  brzozie pod oknem , w otoczeniu gęstych k rzak ó w  białego jaśm inu ,  zaśp ie­
wał  słowik.

I m uzykę  swą posyła ł  wysoko aż  do różow ych  zórz n a  niebie,  aż  do ro z ­
toczy słońca. Król dn ia  w y jrza ł  już spoza  se ledynow ej  wstążki ,  osta tn ie j  z b o ­
gactw ju trzenk i .  P taszek  flecikiem sw y m  w zyw ał  blaski,  h a rm o n i jn y m  św i­
stem tonów przywabia ł  jasne d uchy  z błękitów aż  do stóp 'Wszechmocnego, 
aby  sp łynę ły  n a  tę brzozę, w to nkno o twarte  a ciche j a k  w kaplicy.

I tyle uezuć płynęło w ysn u ty c h  z p iersi  s łowika , i tyle prośby,  i tyle m o d ­
litwy, że p ierwsze różane  zorze zaczęły dążyć w tę slronę, zab iera jąc  z sobą 
wszystkie b a rw y  niebieskie.

Szlo słońce młode,  pyszne  i niosło z sobą  ciepło i blask...  Szły zapachy  
kwiatów.. .  Szły upa ja jące  w onie  łak.. . Szły w iew y  ptasich lotów... Szły ciche 
sz m ery  powietrzne.

i od stóp Boga zerw ały  się ja sn e  duchy  piękne, na tchnione ,  w y s n u te  z mgieł 
sreb rnych  bieli obłoków.

Cały huf iec  n iebieski z szelestem s fruną ł  w powodzi ja s k ra w y c h  pasm  n a  
b u jn ą  brzozę, gdzie sygna lizował ptaszek.

I razem  ze świa tłością  po ran k u ,  razem  z zapacham i kwiatów7 i cudną m e ­
lodią w iośnianą  jasne duchy  d o ta r ły  do Stefci. o taczając śliczną głowę 
dziewczyny cichym, dobrym  tchnieniem.

Słow ik trylów ał, cieniu jąc po jedyncze  nu ty .  j a k b y  p rzy g ry w k ę  jakąś tęskną  
do rapsodu  Aniołów.

G dy łóżko Stefci zapłonęło ogniem słońca w  całej św ie tn i  jego potęgi , huf iec  
niebieski zaszumiał  sk rzyd łam i,  uniósł  s ię  i na złotym sz laku w y f ru n ą ł  
z pokoju, pow iększony  o j ed n ą  przeczys tą  duszyczkę — Stefci.

Błękitni w ys łańcy  nieśli ją  n iepokalaną ,  j a k  ich pióra, sn u ją c  nad  nią  cza­
rów n ą  glor ię n ieu ch w y tn y ch  blasków7. I lecąc ku b łękitom, dążąc  do stóp 
Boga, cały chór anielski  i ta jasna nowa duszyczka dziewczyny wznieśli  
he jna ł  pobożny:

Salve Regina.. .

Dreszcz przebiegł obecnych, j a k b y  odlatu jące duchy do tknę ły  wszystk ich  
rąbk iem  sw ych szat.

Kięczący W aldem ar  usłyszał cichy głos dok to ra :
— Już...  po wszystkim.. .
Zerw a ł  się przerażony ,  o k ry ty  potem, straszny.
Błędne źrenice wpił  w  n ie ru ch o m ą  postać  dziewczyny z zam kn ię tym i oczy­

ma. leżącą bezw ładnie  w r a m c e  z łotych włosów7, jak  zabity  b ia ły  motyl.
W aldem ar  bez jęku ,  bez słowa, ty lk o  z dzikim w yrazem  w  oczach za ­

chwiał  się i ciężko ru n ą ł  n a  brzeg łóżka.
Podbieg l i  do n ie go  Zgroza zaw is ła  nad ludźmi.
Na u m ajone j  brzozie słowik śpiewał dalej.

XXX

Waldemar nie zemdlał, lecz popadł w: s tan  całkowitego znieczulenia . P a trza ł  
na  leżącą bez  ru ch u  Stefcię, k tó re j  lekko rozchylone  u s ta  zachow ały  barw ę  
kal iny ,  j a k b y  się k re w  skrzepła w nieb- U śmiechały  się dziwnie słodko. 
Z am kn ię te  powieki rzuca ły  długie cienie rzęs n a  de lika tną  biel je j  tw arzy .  
Robiła wrażenie cicho śp iącej  — tak  p ięknie us tro i ł  jej  młode ciało hufiec 
niebieski,  zab raw szy  z niego duszę, j a k  w oń kwiatu.
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